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O kim mówią w Łodzi ? 


przewodniczący, sowieckiej mi 
przebywał ostatnia w Łodzi. 


akupów w Polsce, 


Z wielkiej chmury— maty 
deszcz. 


Układ chińsko sowiecki w spra- 
wie kolei mandżurskiej. 


Według nade- 
z Mugdenu, mię- 
dzy Sowietami a władcą Mandżurii Czang 
So-Linem przyszedł do skutku układ, za- 
twierdzony przez rząd centralny chiński, 
na podstawie którego rosyjscy urzędnicy 
kolejowi mają być wypuszczeni z więzie- 
nia, a sprawa transportów wojskowych 
na kolei wschodniej ma być uregulowana 
polubownie. 


CZTERO TAETERYETRTAPAT TAEA 
Giełda 
Pierwsza RrzEŃQ. warszawska. 


Nowy-York 7,28 
Londyn 85,41 
Szwajcarja 140,47 


Druga przeńg. warszawska. 

Dolar w obrotach między, 

bankowych 7,80, do 7,81 

prywatnych 1,87 do 7,88 
endencja słaba, 


Pierwsza przedgiełia miańska. 


Warszawa 71 = 
Złoty 71.4/8 
Dolar 5,20 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12 ej efekty po 
kursie 7,28 

Prywatnie dolar w żądaniu 

w płaceniu 

Tendencja utrzymana, 
Podaż średnia, 


7.40 
7.35 


Onfała pocztowa ufszczona ryczałtem. 
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OHYDNY MO 


sCGZORNE 


Rok Il 


BĘ 10 groszy. 


Uyrhadzi a godz. 2- LL M pł 


D. 


Młoda nauczycielka ofiarą zwyrodniałego przestępcy. 


Jak nam donoszą, miasteczko Wojni- 
łów wstrząśnięte zostało faktem ohydne- 
go morderstwa dokonanego 
na tamtejszej nauczycielce ś. p. Springe- 

równie, 

Oto onegdaj rano nieobecność w szko 
le młodej, bo 21 lat liczącej, niezwykle 
pięknej nauczycielki, wzbudziła zaniepo- 


kojenie. 
przedsta 
szny widok. 


Udano się do jej mi 
się oczom prze! 


zkania i tu 


Na łóżku w kałuży krwi leżały zwłoki 
nauczycielki. Porzucona obok 
łóżka siekiera 


była narzędziem zbrodni. Zbrodniarz izra 


eli 
SM 


ka nam nie podano) uderzył 


przecinając kręgosłup. 
Mordercę aresztowano. Śledztwo wy 
jaśni przyczynę ohydnej zbrodni. Zamor 
dowana jest córką emer. nadkomisarza 
skarbowego. Rodzicom Ś. p. Springerów 


nej towarzyszy powszechny żal. 


Rezdawnictwo nagród 


wielkiej premii Karnawałowej 
rozpocznie się już w przyszłym tygodniu! 


Przypominamy naszym szanownym 
Czytelnikom, że termin rozpoczecia wyda- 
wania nagród wielkiej, bezpłatnej premió 
ki karnawałowej rozpocznie się już w przy 
savn tygodni 


baczyć. aby mieć wszystkie kupony w 
porządku. Zaznaczamy równocześnie. że 
brakujące kupony będzie można uzupełnić 
sobie kuponem zap 


Polska żąda miejsca w Radzie Ligi Narod. 


Ale czy je otrzyma — to wielkie pytanie. 


Paryż, 27 stycznia. Briand prz: 
basadora Chłapowskiego, który, — 
dają dzienninki — zawiadomił Brianda o 
dążeniu Rządu polskiego do uzyskania sta 

łego miejsca w Radzie Ligi Narodów. 


Zdaniem prasy, Briand niezawódnie 
nie jaknajżyczłiwiej postulaty Pol- 
ski w powyższej sprawie. 

„Nouveau Siecle“ zapytuje jednak, 
powie na to Anglia. „e 


co 


Koniec świata znowu odłożony. | 


Od pewnego czasu w okolicach Brzezin 
Pabjanic į Zgierza krążą między włościa- 
nami księża marjawiecy, którzy przepow 
dają prędki koniec świata. Księża ci radzą 
chłopom, aby udali się do Płocka. pod o- 
piekę ks. Kowalskiego. Chłopi przewożą 


zatem swój dobytek i zapasy żywności do 
Plocka. W ostatnich dniach jednak Mar- 
aaau koniec świata, oświad- 
czaj: m ich gorących modłów 
Pan Bór dal się ubłagać i zmienił swój 
wyrok. 


Z pustego i Salomon 
nie naleje. 


Onegdaj odbyło się posiedzenie miej- 
skiej komisji skarbowo-budżetowei. na któ 
rem omawiano rozmaite sprawy w związ- 
ku z katastrofalnie zmniejszającemi Się 
wpływami do kas miejskich. Okazało się, 
że zaległości podatkowe, które miasto ma 
ściagnąć dła siebie, jak i dla rządu wyno- 
szą 


zgórą 10 milionów 

złotych. Licytacje nie przynoszą prawie 
żadnego efektu, albowiem nikt do licyta: 
cii nie staje, wskutek czego spodziewam 
stąd wpływy są miesiącami w zawiesze: 
niu. 

Obecna sytuacja odbiła sie zatem tak: 
że na budżecie miejskim. 


Czy biskup może być są- 
dzony przez władze 
świeckie ? 


Watykan w obronie swoich 
przywilejów. 


Budapeszt, 27 stycznia. Nuncjusz pa- 
pieski zaprotestował przeciw oddaniu pod 
sąd węgierskiego biskupa polowego. Za- 
dravacsa, oskarżonego o udział w fałszer 
stwie banknotów, gdyż jako duchowny, 
podlega on jurysdykcji papieskiej, 

Protest ten prokuratura pozostawiła 
bez skutku. å 


Podpalacze staną przed 
sądem zwykłym. 


Jak się dowiadujemy podpałącze włas 
nego składu przędzy przy ul. Piotrkow- 
skiej 33, Lewenson, Wojdysławski et con- 
sortes staną przed sądem zwykłym, a nie 
— jak przypuszczano pierwofnie nrzed si 
dem doraźnym. 


Btr; 3 


W końcu ubiegłego tygodnia w Ujeź 
dzie (powiatu Brzezińskiego) spłonęla za- 
można zagroda braci Józefa i Ludwika Re 
szka. Zachłanny żywioł strawił nietylko 
budynki lecz nawet inwentarz żywy i 
martwy. 

Przeprowadzone przez pobi poste- 
runek pol. powiatowej dochodzenie usta- 
lilo, że pożar powstał wskutek 

wyrafinowanego podpalenia. 

Powiadomiona o powyższem Komen- 
da Pol. Pow. w B ach wszczęła e 
nergiczne śle: po kilku d h 
zagadkę wWyś 

Jak ustalono drogą wywiadów bracia 

toczyli o majątek spory, 
bili się, a nawet strzelali do e. co by- 
ło powod sprawy w Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi. 

Po tozprawie, 
obu niekorz 
dzili się, lecz w umy 

rodzić 
podpalenia zaaseku Gaasi 


na sumę 24 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


tys. złotych, zagrody, podejrzenia bracia 
starali się skierować przeciw córce Lud- 
wika umysłowo chorej Helenie. 

_ Helena w napadach szaleństwa ucie- 
kała z dom ojca i ukrywała się u obcych 
ludzi -po kilka dni, poczem wracała do do- 
mu gdzie ojciec 

bił ią niemiłosiernie. 
Tak bywało stałe, 
Katowana dziewczyna groziła. że pod- 
pati dom o co również powtarzała 
w: całej v wet okolicy. 


Okoli 


postanowili wykorzystać 
Reszkowie i nie czekając wiele przystąpili 
do zbrodniczego planu. 

Krytvcznego dnia około południa Lud- 
wik Reszke, chcac upozorować* podpałe- 
nie „wviechał że swa radzina i bratem rze- 
komo na zareczyny do Koluszek. 

W zagrodzie pozostął fedvnić. zupełnie 
zresztą Skrvcie. Józef Reszke oraz jego 

umysłowo chora 


bratanica. 
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Wyrafinowana zbrodnia dwóch braci. 


Stryj w płonącym domu pozostawią obłąkana bratanicę. 


iedy nadeszła noc, a „glupia“ jak o- 
nazywano Helenę, udała się na spo- 
czynek, Józef 


podłożył ozień 


w dwóch końcach wielkiej obory, poczem 
wszedł na strych domu, gdzie również pod 
palił stos zgromadzonej słomy i załęzi. 
Po dokonaniu 
zbrodniczego czym 
Józef Reszkę zamknął. drzwi chaty na 
K przezornie umknął. pozostawiając 
w płonącym domu obłąkana bratanicę, 
Zbiegli do szybko szerzącego się ognia 
usłyszeli dobywajaące sie z chaty 
przeraźliwe krzyki i obłąkaną 
Reszkównę uratowali, 7 
Na mocy dochodzeń osobami Ludwika 
i Józefa Reszków zajęła się bliżei policja. 
Oskarżenie przesłano sedziemu śled- 
czemu w Tomaszowie-Mazowieckim. 
alsze dochodzenia prowadzi komenda 
policji powiatowej w Brzezinach 
z 


Ludzie, którzy nie wiedzą 
co czynić z gotówką. 


Ameryka buduje drugą 
Wenecję. 


Związek hotelarzy na Florydzie, do któ 
rego należą prawie wszystkie kie ho- 
tele amerykańskie, postanowił w znanej 
miejscowości kapielowej Miami, przepro- 
wadzić system kanałów, 


ma wzór weneckich, 


oczywiście, że nietylko mają być przepro 
wadzone kanały, ale zbudowane również 
płace w stylach epok minionych. 

Kanały zostały już otwarte dla konm 
kacji publicznej, a budowa owych pali- 
ców i hoteli ma się rozpocząć w przy. 
szłym roku. Chcąc dać zupełne 


zładzenie Wenecji, 


sprowadzono szeregprawdziwych wene- 
ckich gondoljerów, którzy w ostatnich 
dniach przybyli do Nowego Jorku, gdzie 
im z początku władze imigracyjne zabro- 
nity wstępu na ląd. Stowarzyszenie ho- 
telarzy złożyło za każdego gosci 
800 dolarów kaucji, 


Walka celników z przemytnikami. 


Pod ogniem dział i karabinów maszynowych zawinął do portu 
w Nowym Jorku okręt z winem. 


Zółta waluta. 


Smierć czarnej giełdzie! 


Ciekawy epizod na tle walk między 
ttrzędem celnym a przemyln 
jów wyskokowych rozegrał s 
Nowego Jorku, o czem jt 
krótce depesze. 

Celnicy amerykań 
ni czatowali na 
tniczezo 
win i likierów, oc 
rów. 

W nocy z dn. 22. 
ome“ z zapalonemi 
wejścia 


kretu pr 
ladur 
VS. doia- 


eniony na 300 f 


Siedzieć hodet 


Statek pędził wciąż, aż wreszcie za- 
cił kotwice przy brzegu brooklińskim. 
1 straż celna przybyła na mi 
port był już wyładowany. 
prócz czterech majtków, któ- 
byli zatapianiem statku. 
celna wzięła się energi 
etu. co ie. 
w kadłu 
y. W ten ; 
zyskał poważną zdobycz. 

ę pytanie: ile muszą zara- 
ytnicy, jeżełi po jednym „szczę 
kursie, opłaci się im zatapiać 


Nie opalać się! 


Swiatło elektryczne i stańce powodują chorobę raka. 


Lekarze całego Świata pracują usilnie 
nad zwalczaniem choroby raka 
Podńietą ku temu między 
znaczne tagrod 
li różni 
rstwa na 
tę plagi 
firapiacą współczesną hu 
Wśród badaczy angiels pows 
obecnie teorja, iż jedną z przyczyn trak 
jest 


emi są 


antropi za 


które wy: 
wynalezienie ! 


światło elektryczne, 
używane nadmiernie. 

Teorii tej hokłuje dr. Row. 
czelny chirurg londyńskiego szpita 
chorych na raka: 

Tego s 
ross i w piśmie p. t. 
przytacza szereg danych 


Skanda! w aferze B; 


Winiarz i Wiliński na wolności 


na- 
la dla 


atystycznych. 


zasadzie decyzji 
o WYDUSZ- 
é dyrektorów Winiarza i 
szanych w aferze Ban- 
ku w Obwinionych wypt- 
szczono bez kaucji, Obrona Filipiego czy- 


Kasa Chorych TA 


Krakó 
kra kows s 


ZYCZE PATY PEETRI 


Jest to wstęp do 30 proc. re 


przeprowadz ć re 
o 30 procent, ponie z jednak tec! i 
me dało się narazie ustalić kogo, i jakie 
kategorie należy zredukować, uchwalono 


nelu 


które dowodzą, iż wraz z wprowadze- 
niem światła elektrycznego 
wzmaga się 
wszedzie choroba raka. Podlegają jej mie 
szkańcy miast podczas gdy choroba ta 
wśród ludności wiejskiej jest 
prawie nie znana. 
teoretycy angielscy 


Obai 
również 


zwałczałą 


kąpiele słoneczne 
używane do przesady w ostatnich cza- 


bytnie bowiem narażanie się na dzia- 
łanie promieni słonecznych wpływa po- 
dobno również na powstawanie raka, 
palenie skóry na kolor bronzowy u- 
ważają lekarze angielscy 

za niebezpieczną terapię 
i energicznie ją odradzają. 


Jest na świecie kraj, w którym jego wa 
luta nigdy dotąd nie uległa ani zmianie, 

ani deprecjacji i to... od 2.500 lat, 

Żadne wojny. żadne rewolucje nigdy 
nie zdołały w niczem na nią wpłynąć i jej 
kurs poddać wahaniom. Dla dzisiejszego 
Europejczyka wydać się to musi zupełnie 
„nieprawdopodobnem. a jednak tak jest: 
wish o której mówimy od 25 wieków ni- 
gdy 


na włos nie drzneła 
i nie zaznała tych wszystkich katasfroficz- 
ch przejść, od których żaden bez wy- 
u „biały“ pieniądz naszej cywilizacji 
e zdołał się ustrzec w ciągu swego ist- 
nienia, 


POCHODZENIE PIENIADZA. 

Bo też pieniądz, o którym mowa, nie 
jest „biały“ — choć takim jest właśnie je- 
go kolor. Pieniądz ten nazwać można „żół* 
tym“, gdyż jest on pieniadzem chińskim. 
Nazywa się „tael“, a źródło słów jego po- 
chodzi od słowa induskiego „tola“ — mia- 
ra, Jest on bowiem pewna ilościa srebra. 


ŻADNEJ HAUSSY ANI BAISSY. 

Otóż ów tael w ciągu swego 25-wieko- 
wego istnienia faktycznie nigdy żadnym 
iluktuacjom nie podlegał i co najciekawsze 
nigdy nie istniał w postaci bitei monety. 
Ilekroć próbowano go w tei formie pusz- 
czać w obieg, a próbowano nieraz — pierw 
szy raz temu tysiąc lat, tylekroć taka pró- 
ba kończyła się 

skandalicznem fiaskiem. 

„Tael“ jak był on od poczatku odłam- 
kiem srebra, tak nim po dziś dzień pozo- 
stał i po dziś dzień nigdy na świaf boży 


TAKŻE 


nie wychodzi, a stale przemieszkuie w ka: 
sach bankowych i skarbcach państwa lub 
miasta. Miliony Chińczyków: niedy go na 
oczy swe nie widziało — a mimo fo spel- 
nia on cudownie fmkcje pieniądza, 


CZEKI CHIŃSKIM WYNALAĄZKIEM. 

Rzecz w tem, że cały obrót pieniężny 
w Chinach odbywa się tyłko za pomocą 
czeków. Czeki te wpływają do banków, 
któremi cały kraj jest gesto obsiany i ço- 
dziennie o godz. 3 po południu 

miedzy sobą rozliczaja sie, 

a różnice na „plus“ albo „minus“ wyrów: 
nywuią owemi odłamkami srebra — taela- 
mi. Właściwie więc tael służy jedynie ja- 
ko pieniądz między bankami. Publiczność 


nim wcale nie operuje, lecz tylko jego ide- 


alnem wyobrażeniem, wypisanem na cze- 
ku. 


TYSIACLETNIE DOŚWIADCZENIE. 

System ten pozornie skomplikowany, 
jest w praktyce idealnie prosty. jasny i wy 
godny. Wymaga tylko ogromnej ilości ban 
ków. Tych jest też w Chinach mnogość o- 
gromna: po kilka na każdej ulicy i w naj- 
bliższej wioszczynie, Praktyczności tego 
systemu nie przeszkadza również, że w 
Chinach istnieją krocie różnych „taeli* — 
każda bowiem prowincja i każde miasto 
ma swój własny „tael“, w dodatku różnej 
ij różnej próby. Sprawia to pewien 


chińskim buchalterom 

ale nabrali iż takiej wprawy, 
że z pamieci przeprowadzają wszystkie 
potrzebne kalkulacje, a „na oko“ oceniaja 
wagę i próbę — i nigdy się nie mvlą. 


KUPCY. 


Fałszerze dolarów i lei w Czerniowcach. 


wpadł w ręce policji, poczem zdradził 
swych wspólników. Fałszerze rekrutowali 
się 
wyłacznie ze ser kupieckich. 

Druga banda trudniła się „fabrykacją” 
wyłącznie banknotów rumuńskich, Policja 
wpadła niespodzianie do tej kryjówki i uię- 
ła kilku fałszerzy „in flagranti“. Skontisko- 
wano wiele obciążającego materjału. Fal- 


szerze rozporządzali doskonale zorganizo- | 


wana siecią oddziałów i operowali także 
w całej Polsce. 


t bezdomnych. 


stacyj pociąę przesunięto na tor boczny. 
gdzie stał przez całą noc. Gdy nazajutrz 
rano pociąg miano wyekspedjować w dale 
szą drogę, okazało się, że wszystkie dzie 
ci zmarzły na śmierć. 
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Brzydkie kobiety mają większe szanse 


zamążpójścia, aniżeli uznane piękności. 


Czy piękność jest jedynym walorem 
«obiety, przyciągającym mężczyzn? Czy 
kobieta po macoszemu potraktowana 
przez naturę. nie ma szans 

zdobycia miłości mężczyzny? 

Temi problemami zajmuje się znana a- 
merykańska autorka, Dorota Dix. Pisze 
ona: 

„Szanse nieładnei kobiety bynajmniej 
nie są tak nikłe. jakby się zdawać mogło. 
Bezwątpienią. każda córa Ewy, gdyby jej 
przyszło wybierać pomiędzy pieknością 
powierzchowna a pięknem wewnetrznem. 
wolałąby świeżą, gładką cerę. błyszczące 
oczy. zgrabną figurę od dobroci charakte- 
ru lub zdolności umysłowych. 

Ale pytanie jeszcze 

czy wybrałaby szcześliwie? 
Kobiety od kołyski, aż do grobu nawykły 
słuchać hymnów pochwalnych. wyśpiewy 
wanych przez mężczyzn na cześć ich mło- 
dości i piękności, Wiedza o tem. że pierw- 
sze spojrzenie mężczyzny ocenia stopień 
urody. a pierwsze pytanie brzm 


czy ładna? 


Z tego wnioskowaćby można. że za- 
wsze piekne kobiety zwyciężaja w wałce 
życiowej o mężczyznę. 

A jednak nie zawsze tak bywa. Prze- 
dewszystkiem piękność jesť rzecza bardzo 
subjektwwną i jak słusznie ktoś zauważy! 

każda kobieta posiada powaby 
dla tego. kto sie umie ich w niei dopa- 
trzeć, To, co ogólnie uchodzi za piekność, 
to znaczy regularność į gładkość rysów, 


nie wszystkim meżczyznom sie podoba. 


Szczególnie w ostatnich czasach u wie- 
lu mężczyzn przejawia sie niecheć do tak 
zwanych 

„lalkowatych twarzy”. 

Niejeden mężczyzna woli twarz 0 ry- 
sach nieregularnych, ale więcej zajmującą 
w wyrazie. 

Przytem nieładne dziewczeta niechaj 
się pocieszają fem, że meżczyźni wpraw- 
dzie podziwiają piekne kobiety. ale 
S nie lubia sie z niemi żenić. 

«Mężczyzna instynktownie przypusz- 
cza, że kobieta upośledzona powierzchow- 
nie, rozwija w sobie inne walory, które 

w małżeństwie 
mają specjalne znaczenie. 

Piękna dziewczyna. od dziecka rozpiesz- 
czana, ma zawsze zbyt wielkie ambicje i 
„dużo kaprysów. 

Zapalirzona we własną urode, zapomi- 
na o kultywowaniu piękna wewnętrzne- 
go. ' 


Staje sie egoistka 
i grymaśnicą. Przytem nie należy zapomi- 
mać, że wrażenie, jakie czyni piekność po- 
wierzchowna, jest przelotne. Do naipięk- 


niejszej twarzy człowiek się przyzwycza- 
ja i przestaje go ona wtedy olśniewać, na- 


tomiast 
przykre wady 


pozostają j występują tem wybitniej w 
sprzeczności z uroczą powierzchownoś- 
cia“ 


— 


; Odpowiedzialny voreczyciel. 


Lichwiarz: — Pan powinien o tem pamiętać, że, aby otrzymać ode- 
mnie pożyczkę, trzeba mieć odpowiedzialnego poręczyciela, a pan go nie przy- 


prowadził. 


Klient: — Nie mógł dziś przyjść, bo oddał kamaszki do naprawy 


szewcowi, a drugich niema. 


DESEA A EEIE E REAS ISE TRY EAE TANER TERE WEEK NEERA 


. Zagadki z Krainy filmów. 


Fiasko panienki z firmy „Kodak*.—Karjera Glorji Svanson. 


Stynna fabryka aparatów fotograficz- 
nych szukała pewnego razu pięknej dziew 
czyny, jako modelki do obrazka reklamy. 
Dziewczyna ta musiała być nietylko piek- 
ną, ale i wybitnie to, co się nazywa „fo£0- 
geniczną*. Do sądu zawezwano wybitnych 
a surowych znawców. Szukano długo, od- 
rzucając cały szereg kandydatek i wkońcu 
znaleziono ów ideał. Ta idealna piękność 
zwała się Edyta Johnson, a firma. która ją 
wybrała z pośród tysięcy, była Tabryka 
aparatów fotograficznych „Kodak“. Edy- 
ta jest zatem ową znaną dziewczyna z fir- 
my „Kodak“. którą sie widzi na wszyst- 
kich reklamowych obrazkach tei fabryki. 

Oczywiście oryginał porwano odrazu 
do Hollywood. gdzie próbowano z niej zro 
bić dive filmowa. Kilkadziesiąt razy da- 
wano iej główne role przeważnie z Wilia- 
mem Duncanem, iako partnerem, Wszyst- 
kie filmy sromotnie się nie udały. albo przy 
najmniej nie zdołały zdobyć sobie popu- 


larności. Jest fo zatem pewnego rodzaju 
zagadką dla ludzi, którzy twierdzą, że w 
Ameryce wystarczy mieć świeża i uroczą 
buzię. aby sie stać znakomitościa w filmie. 

Nie rozwiązaną również zagadkę przed 
stawia kariera Głorii Svanson. która ze 
skromnej statystki stała sie najsłynniejsza 
gwiazda filmową świata. Gloria Svanson 
z pośród swoich koleżanek wyróżnia się 
tem. że walczyła o własnych siłach, nie 
posługiwała się sztuczkami i intrygami i 
w.poczatkachi swej kariery zamiast się po- 
łączyć z jakimś wpływowym reżyserem, 
poślubiła aktora bez znaczenia. 

Bez niczyjej pomocy zdobyła pierwsze 
miejsce w rzędzie gwiazd kinowych. A je- 
dnak są krytycy. którzy upierają się, że 
Gioria Syanson nie powinna właściwie 
grać do filmu. Inni znowu bezwzględnie 
podziwiaja j wielbia wszelkie iei kreacje. 
Nasuwa się tedy trudny do rozwiązania dy 
lemat: jeżeli Gloria Svanson jest istotnie 


Kobieta „Sinobroda”. 
Potworna żona. 


Jak donoszą dzienniki amerykańskie, 
w Cleveland, w stanie Ohio, aresztowano 
niejaką Laurę Christy, której maż zmarł 
przed kilku dniami. Był to już siódmy z rzę 
du jej mąż, a ponieważ zrodziło sie podej- 
rzenie, że 

otruła ona wszystkich swoich meżów. 
przeto nazywa się ją w Ameryce przez pat 
mięć na słynnego Landru, 
„Sinobrodą”. 

Co się tyczy ostatniego jej męża. to 
śledztwo policyjne ustaliło, że przyczyną 
iego zgonu był 

arszenik, . 
który żona wsypała mu do pożywienia. 

Brat oskarżonei zeznał. że już od dzie- 
ciństwa siostra jego odznaczała się dziw- 
nym charakterem i że już rodzice iej, kie- 
dy była jeszcze dzieckiem zauważyli, iż 
ma ona 

„manie zabijania”, 

Policja usiłuje skłonić zbrodniarkę do; 
złożenia pelnych zeznań. odnoszacych siej 
także do zgonów jej poprzednich malżoni 
ków. ale dotychczas Christy przyznała się 
tylko do otrucia swego ostatniego męża; 
z którym żyła dopiero od trzech tygodni. 

R pzez 


à 


Zgon zasłużonego dzien- 
nikarza. 
Śp. Bernard Milski. 


Przeżywszy lat 69, zmarł w Poznanit 
założyciel „Gazety Gdańskiej" i długo“ 
letni wydawca i redaktor „Gońca Wielko 
polskiego“, ś. p. Bernard Milski. 

Zmarły był patriotą i przedewszyj 
stkiem człowiekiem wielkiej pracy. Dzię 
ki wrodzonej inteligencji i osobistej am- 
bicji zdołał, rozpocząwszy zawodową 
prace jako drukarz, wybić się ponad 
swych kolegów. 

Największą bezsprzecznie zasługą 
Zmarłego jest założenie „Gazety Gdań- 
skiej" i praca Jego rredaktorsko-aposfol- 


Ska na Kaszubach wśród warunków naj- 


$rudniejszych przy aparacie fechnicznythą 
przy jakim dziś nikt pisma nie odważył 
by się wydać. Praca ta, przy której sam 
był redaktorem, nauczycielem, drukarzem 


i maszynista, musiała wyczerpy wać simie 
i 


organizm i wkońcu go złamała. 


wielką artystką, to dlaczego niektórzy kry, 
tycy tak uparcie j zawzięcie ją zwałczają. 

Jeżeli istotnie talentu nie posiada, to 
jakim sposobem zdobyła swoje stanowi- 
sko. popularność i milionowe dochody? 


; 
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JAKA... 


Wybłakły kulek 


" (Z czasów powstania styczniowego). 


Kościół. Mroczne ściany zbiegły się u 
stropu w ostre łuki, Tęczowe kolory barw 
nych witraży wsiąkają miękko w okłębia 
niebieskawych dymów kadzideł... 

We wzniesionych wysoko rekach ka- 
vlana jaśnieje promienne słońce monstran- 
cii. Qd stopni ołtarza spływa na pochylo- 
ae głowy tłumów czar tajemniczy uniesie- 
aia modlitwy... 

Potężne dźwięki organów szerokim a- 
kordem zerwały pieczęć milczenia z ust 
zebranego hidu I buchnęła z pod sklepienia 
ICS, 


U stóp filara bocznej nawy klęczy sta- 
rzec. Zżółkła, zesta siwizna obramia mo- 
cno sklepione czoło. :Z pod kraczastych, 
rozrosłych niesfornie brwi, wysilony sta- 
rością wzrok utopił w rozwartej księdze 
modlitwy. Patrzy w litery, co podpowia- 
dają mu zwrotki śpiewanej litanii, patrzy 
też od czasu do czasu w nawpół zatarty, 
wybładły konterfekt dziewczęcia-kobiety. 

Błażej Kres już 77 lat pozostawił poza 
soba, a jednak to. co zdarzyło się ongiś 
przed 60 laty, niezatarte całym ogromem 
nawarstwień przeżyć dlugiego, tułaczego 
istnienia, jaśniało mu w duszy z niepoka- 
laną į wiośnianą świeżością dnia wczoraj- 
SzEZO. 

O... ty cudzie miłości... o serce. co zmie- 
ić nie mogło bicia w mocne piersi 

Znajda — we dworze wielkopańskim 
chowany — między sługi a państwo zawie 
szony poprzez rówieśnictwo z pamiczami, 
w pierwszych budzących sie odruchach 
serca miał jaśniejącą  nadziemskim u- 
rokiem wizię pamięci dworskiej. W boja- 
wem, przybłędnem sercu nigdy cienia 
nie ważył się dopńścić, aby sięgnąć 
chociażby w marzeniu po ten cud dla sie- 
bie. A jednak... 


W pamiętna noc padły ciche rozkazy. 
Osiodłane konie — tajemnica pośpieszne- 
go odjazdu. Szlochy rozpaczne matki. stę- 
Żała moc oica, błogosławieństwa z pod złę 


bi ich serc kochających wydarte. struchla- 
ła niemoc ramion najdroższych... 

Błażej w prostocie swego wiernego ser 
ca bez słowa nakazu i pytania stanął przy 
boku swych paniczów - kolegów. W chwi- 
li pożegnania jednak po raz pierwszy w ży 
ciu odczuł głęboko żądło zazdrości... Nikt 
nie przytulił do serca jego sierocei głowy. 
Żadna łza miłości nie spadła z oczu nad 
jego samotnością. 

Nagle poczuł ciepły dotyk na ręće i 
zawieszone na nim cudne załzawione 0- 
czy panienki Maryli. 

— Błażku, będę się za ciebie modliła... 
Do Najświętszej Panienki fitanie... — Nie 
mam ci co dać na pamiątkę... Przyim cho- 
ciaż mój wizerunek... Ty przecież sam jes- 
teś na świecie! — rzuciła śpiesznie, skła- 
ik nieśmiały pocałunek na czole Błaż- 

ka. 

Co to było?!.:» Jakież olśnienie cudo- 
wne porwało duszę sierocą na szczyty do- 
tąd nieznane. 

Skoczyli w siodła, Ostatni okrzyk i u- 
śmiech przez łzy. Tętent. Mignety jak we 
śnie przedmioty, co otaczały rodzinne, 1t- 
kochane osiedle. 

Potem nieustanny, 
się krwawy trud... 
wstanie zduszone. 

Zniszczony długiem wylizywaniem się 
z wielu ran, ukrywając się po lasach j-dra- 
gach opuszczonych, dotarł niespostrzeżo- 
ny do stron rodzinnvch. 


_ żmudny. kryjący 
Panicze wyzinęli... Po- 


Pustka i zgliszcza... 

Uchodząc przed pościgiem gdzieś przy- 
padkowo przeszedł granicę. Został sam o- 
statecznie i bezpowrotnie... 

A potem... Tułaczka w poniewierce z 
kraju do kraju i szare trwanie w trudzie 
codziennym, użebranym. Napił sie do syta 
zła i obłudy ludzkiej, wyświechtał się do 
ona, ale mimo to, gdzieś na dnie swego pro 
stego serca chował dziwny. czarowny 
kwiat... 

Przeszły lata, szron pokrył skronie. a 
jasność w duszy nie znikła: promieniata 
wytrwale į radośnie. Śnił zazwyczaj w ka 
ściele. Szczególnie czcił majowe nieszpo- 
ry. gdy na dymach kadzideł wzbiłała się 
pod stopy pieśń, którą za niego niegdyś 1t- 
bóstwiane usta szeptały... Każdv wiersz 
litanii żył jak potwierdzenie owej cudow- 
nej. wiośnianej wizji... Łzy szkliły przyga- 
słe spojrzenie, a głos wystrzelał natchnio 
ną mocą i uniesieniem... 

Kyrye Eleyson! 
= Ostatnie dźwięki pieśni załamały się 
gdzieś zyzzakiem echa pod kończystemi 
łukami. Pojedyńcze kroki ludzi zlały się 
w szmer odpłvwającego strttmienia. 

Błażej Kres wstał wreszcie, wsparł się 
drżącemi, starem ciałem na sekatym kiju, 
obcząguął kubrak przedawny. Zwolna wy- 
szedł. * 

Cichv, mrukliwy 
swa zwykłą drozą... 


starowina poszedł? 
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(Od własnego korespondenta). 
Londyn, w styczniu. 


Że Londyn pod względem rozległości 
jest dziś największem miastem na Świe- 
cie, nie jest to jego specjalną zasługą. 

Zważyć trzeba, że imperjum brytyj- 
skie jest nie od dzisiaj jedną z najwi ięk- 
szych potęg świata i że państwo to, jak- 
kolwiek prowadziło liczne woany zdo- 
bywcze, jednakże dzięki swemu niedo- 
stępnemu położeniu — Anglię otacza ze 
wszęch stron morze, a flota angielska jest 
nie do zwalczenia — nie było nigdy ata- 
kowane przez obce siły, a noga nieprzy- 
jacielska nigdy nie przestąpiła wybrzeży 
angielskich. 

Zważyć trzeba bowiem także okoli- 
czhość, iż w Londynie mieści się potężny 
aparat państwowy do kierowania nietyl- 
ko samą Anglią, ale także do kierowania 
wszelkiemi posiadłościami, jakie zajmują 
przygniatającą część kuli ziemskiej i ja- 
kie wchodzą w skład potężnego Imperium 
Brytyjskiego. Pozatem Londyn jest dzi- 
siaj centralą handlu światowego, zwłasz- 
cza od chwili, kiedy jedyny, pod tym 
względem groźny konkurent Angħii — 
Niemcy, został obalony wynikiem ostat- 
niej wojny światowej. 


SŁYNNA MGŁA LONDYŃSKA. 


Po łych kilku wstępnych słowach za- 
fat się już pragnę opisem samej, olbrzy- 
miej stolicy Anglji — Londynem. Na po- 
czątku mojej wędrówki po stolicy Wiel- 
kiej Brytanii wspomnieć muszę o iei głów 
nej iwości f. į. słynnej mgle londyń- 
skiej, tem bardziej, że po przyjeździe mo- 
im do Londynu już zjawiska tego czę- 
ściowo, doświadczyłem. 

„0 tej mgle londyńskiej mało kto na 
kontynencie ma dokładne wyobrażenie. 
Jest to bowiem mgła, różniąca się bardzo 
wiele od mgły, jaka nieraz jesienną porą 
zdarza się w krajach reszty Europy. Mgła 
londyńska jest tak gęstą i długotrwałą, że 
dia mieszkańców Londynu staje się pra- 
wdziwą plagą, Krępującą w poważnej * 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE” — Oma 27 stycznia 1926 rokn. $ 


Nad brzegiem Tamizy. 
W stolicy prawdziwej mgły. 


Dlaczego metropolja angielska doszła do takiego rozwoju. 


mierze cały ruch publiczny i handlowy 
miasta. 

Są specialne okresy czasu w Londy- 
nie, w których nad miastem rozciągają 
się istne „ciemności egipskie“, ~ Światła 
latarni ulicznych, lamp tramwajowych i 
powozowych nikną w tej gęstej mgle zu- 
pełnie. i w odległości kiłku kroków stają 
się niewidoczne. 

Cały ruch uliczny odbywać się więc 
musi z zastoscowaniem -daleko idących 
środków ostrożności, co ruch ten czy- 
ni o wiele powolniejszym, niż w m 
nych chwilach. 

Wyrtężoną fumikcję ma w czasie mgły 
policia lóndyńska. Musi ona czuwać 
wszelkiemi, jej do dyspozycji stojącemi 
siłami i środkami, aby wypadki katastrof 
ulicznych, zredukować do minimum i aby 
cały ruch uliczny nie bardzo wielkim u- 
legł przeszkodom. Mimo wszystko jed- 
nak gęsta | nieprzenikłiwa mg'a londyń- 


ska stoi poważnie na przeszkodzie całe- * 


mu ruchowi handlowemm i swobodnej ko- 
munikacji ulicznej i skoro okres jej prze- 
mija, mieszkańcy Londynu, a jeszcze wię- 
cej przyjezdni pragnący zwiedzić miasto, 
fakt ten każdorazowo witają prawie z ra- 
dością, a w każdym razie z zadowole- 
niem. 


Z mgłą, panującą w. pewnych okre- 
sach czasu w Londynie, łączy się również 
gesty dym fabryczny z kominów, których 
w tem mieście jest niezliczona ilość, po- 
wodując nadto niezdrową wielce atmo- 
sferę, jaką spotyka się przeważnie w mia 
stach górniczych i wybitnie przemysło- 
wych.. Dym ten złączony jeszcze z Ku- 
tzem miicznym brudzi bardzo mocno, lecz 
daje się względnie łałwo usunąć, ponie- 
waż każda jego odrobinka posiada ośro- 
dek piaszczysty. Zauważyć jeszcze trze- 
ba, iż dym ten oraz mgła, nie fest właści- 
wością samego tylko Londynu, ale panuje 
także w innych miastach Amalii, jak Man- 
chester, Birmingham i t. d., z których cu- 
dzoziemiec ucieka zwykle po kilku zale- 
dwie dniach pobytu. LEL 


Ponura tragedia rodzinna. 


W miejscowości Awesta w Szwecji, 
pewien robotnik usiłował wysadzić całą 
swoją gadai złożoną z żony i czworga 

w. powietrze. Włożył 
on doj łóżek każdemu z człońków rodziny, 
bryłę dynamitu również i sobie, połączył 
to wszystko przewodami  elektrycznemi i 


w danej chwili zapalił. Wskutek tego żóna i 
jedno dziecko poniosło śmierć, inne są bar- 
dzo ciężko ranne, tak, że walczą ze śmier- 
cią, a on sam doznał tylko lekkich ` obra- 
żeń. Robotnik popełnił wkrótce potem sa- 
mobójstwo przez powieszenie, 


„Tirana trzym szalę stenitzną, 


„.Nowa sensacja dla melomanów świata. 


* Znakomity, a niedawno zmarły kom- 
pozyfor Puccini, twórca „Tosci*, „Cyga- 
nerii* i innych arcydzieł muzycznych po- 
zostawił ponadto nieskończoną operę p. t. 
„Turandot“, Według opini znawców, 
wTurandoć* posiada szereg pierwszorzęd 
nych piękności i choć nie dorównywa war 
tością innym operom mistrza, zasłuzuje 
stanowczo na realizację sceniczną. Nie 
sposób jednak wystawić rzecz nieskoń- 
czoną. 

Trzøba więc było powierzyć komuś 
dokończenie opery. Wybór padł na gta- 
tentowanego kompozytora włoskiego Al- 


taniego: Rozpoczął on już swą pracę, ale 
ponieważ niedawno zachorował, więc 
premiera, wyznaczona na zimę 1926, do- 
zna przesunięcia o kilka miesięcy, „Tit- 
randot“ zostanie wystawiony najpierw 
w medjolańsi iej Scali. Również opera 
drezdeńska i wiedeńska pragną to dzieło 
wystawić. 


Wśród wielbiciefi sztuki Pucciniego za 

poywiedź wystawienia „Turandota* wy- 
wół ała ogromne zainteresowanie. Zwłasz 
cza melomani włoscy czekają z wielką 
ciekawością premiery „Turandota". 


Fryzury chłopiece wywołały kataklizm ekonomiczny. 


Szczególnie czifuanie są zrozpaczeni. 


Znaną jest ogólnie rzeczą, że moda jest 
ważnym regulatorem życia gospodarcze- 
zo, Wszak zapotrzebowanie pewnych ar- 
ów mody M „pływa silnie na przemysł 

yzura chłopięca wywos 
Jala pewnego BONI, „kryzys ekonomicz- 
ny“, 


I tak np. zwłaszcza w Ame! k 
ótkich włosów szez! jest roz 
u. zostały zwiniete wszyst- 
szpilek do włosów itp. Narze- 
try chłopięce ogrom- 
kiego miasta Czifu. 

e od wieków z wyrobu 
znakomitych siatek do włosów. Przemysł 


:0: 


ten tak jest tam rozpowszechniony, że ka- 
żdy prawie mieszkaniec tezo miasta zaj- 
(O się wyłączną fabrykacją owych sia- 

Obecnie cziiuanie są zrozpaczeni, gdyż 
jeśli w roku 1910 wywi siatek za 4 
miliony dolarów, w roku 1919 — za 7 mil- 
jonów dol. w roku 1922 — za 8 milj., to w 
roku 1923 wywieziono tylko za 0,3 mili. 
dolarów. 

Kobiety, ścinałące włosy. nie spodzie- 
wadą się nawet, jakie doniosłe znaczenie 
ekonomiczne wywołał ten wybryk mody 

miewieściej. 
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Strzeżcie „się Łodzianie! 
300 osób wyłysiało w ciagu jednego dnia 


Nowa choroba. 


Niezwykła epidemja, wobec, której 
wiedza lekarska jest zupełnie bezsilna, na- 
wiedziła od niedawna miasto Kittaning w 
Stanąch Zjednoczonych. Przeszło 300 osób, 
w tem wiele kobiet, wyłysiało zupelnie do- 
słownie z dziś na jutro Na głowie dot: 
kniętych tajemniczą epidemią nie R 
formalnie 


ani jedek włosek, 


a czaszka ich lśniła cię jak metalowa kula, 
Co jeszcze dziwniejsze, to, że epi- 
demja grasuje 


wśród osób zupełnie młodych 
w wieku od lat 19 do 30. 


Wszelkie stosowane dotychczas środ- 
ki lekarskie nie wydają żadnego rezultatu i 
na wyłysiałych głowach nie kiełkuje ani je 
den nowy włosek., 

W badaniu mikroskopijnem w cebul- 
kach wypadniętych włosów zdołano od- 
kryć nowy mikrob, który widocznie jest 
sprawcą tej fatalnej choroby, 


Krateczki sądowe. 


Dzika awanturnica. 


Bujny temperament wesołego dziewczątka. 


Mając fat zaledwie kilkanaście nale- 
żała Anna Kamińska do dziewcząt krną- 
brnych i zepsutych. Pomimo surowości 
rodziców, częstokroć batem, karzących 
dej wybryki, wracała Andzia późno do do 
mu, a czasem to wcale nie przychodziła 
na noc. Obcowała z jakiemiś nader po- 
dejrzanemi typami i prowadziła się nie- 
moralnie. Doszło nareszcie do tego, :ż 
dostała się pod opiekuńcze skrzydła po- 
licii obyczajowej, gdzie została zareje- 
strowana. Ostatnio otrzymała awans, a 
mianowicie stała się „czarnoksiężniczką”, 
mogła więc swobodnie i otwarcie upra- 
wiać nierząd. 


AWANTURNICZY ŻYWOT. 

I wtedy to objawił się w całej swej Kra 
sie i okazałości bujny temperament weso- 
tej dziewoi. O awanturach, urządzanych 
przez Annę Kamińską na ulicach Łodzi o- 
powiadano cuda. Ilość sporządzanych 
tej protokółów rosła jak na drożdżach, z 
czego sobie kpiła najzwyklej. Najlepiej 
znano ją w komisarjacie ósmym. 

Gdyby choć tylko te dzikie wybryki. 
Panna Andzia przyrzekła sobie uroczy- 
ście, że z zasady nie będzie stosowała się 
do obowiązujących córy Koryntu przepi- 
sów sanitarno-obyczajowych. 


CZUŁA OPIEKA. 

Wtedy opiekę nad Anną Kamińską po 
wierzono fimkejonarjuszce IV brygady pa 
ni Czechowskiej, 

Pewnego dnia złożyła wizyłę pupilcę 
swej w jej mieszkaniu przypominając obo 
wiązek stosowania się do przepisów sani- 
tarnych. Anna Kamińska wszelako 0- 
świadczyła kategorycznie, iż ani myśli 
przestrzegać przepisów i obrzuciła panią 
Czechowską stekiem wyrazów obelży- 
wych. Natenczas pani Czechowska zmu- 
szona była wezwać posterunkowego, iż- 
by awanturuiącą się kobietę odprowadził 
do 8-ego komisarjatu. 


PANNA ANDZIA W KOMISARJACIE. 
No i powtórzyła się kubek w kubek ła 
sama historia co niedawno z koleżanką po 
iachu Kamińskiej — Jagielską. Przez ca- 
łą droge żyła policję a ostatecznie upa- 
rła się i nie Chciała iść do komisariatu. Wo 
bec zaciekłego oporu, musiano ją odwieźć 


do paki z wielką paradą, bo dryndą. A 
gdy ujrzała przed sobą dyżurnego przo- 
downika zaczęła się drzeć w niebogłosy. 
Dopiero, gdy zmęczyła się krzykiem moż 
na było przystąpić do sporządzenia pro: 
tokółu. Poczem wtrącono ją do paki. 


NIELUDZKIE, WRZASKI. 

Zualazłszy się w łem locum, wpadła 
Anna Kamińska w szał. Znowu zaczęła 
się drzeć nieludzko, tak że po chwili pod 
oknem aresztu zgromadził się olbrzym 
tłum ludzi. To głośne zachowanie się a- 
resztowanej skłoniło nareszcie jednego z 
posterunkowych do zajrzenia do celki i u- 
mitygowania awanturnicy. Otworzył 
drzwi i cofnął się ostupiały: Oto Kamiń. 
ska zupełnie naga biegała, jak szalona po 
celi. Na ziemi porozrzucane były strzępy 
jej odzieży, podarte w furjackiem zapa- 
miętaniu. 

I dzielni stróże bezpieczeństwa, któ: 
rzy niejednokrotnie dawali sobie radę z 
niebezpiecznymi opryszkami, stanęli skon 
sternowani. Ktoś przecież podał myśl, 
by zawezwać matkę oszalałej Andzi no- 
iecajac jej jednocześnie przynieść j 
ciepłe okrycie. Nieszczęśliwa r 
córki wyrodnej przybyła pędem do ko: 
sarjafu i okryła jako tako nagą dziewczy- 
nę. 


PO KARĘ ZA PRZEWINIENIE. 
Po spisaniu protokółu zwolniono Ka- 
mińską, a w dniu onegdajszym st 1 
przed sądem pokoju 2-ego okręgu, jako 
oskarżona o stawianie oporu władzy i u- 
chylanie się od przepisów saniłarno-oby-* 
czajowych. Kamińska tłumaczyła się, 
była kompletnie pijana i nie sobie nie przy 
pomina z tego co wyprawiała w kom. 
sarjacie. Przedstawiciel tegoż komisarj: 
tu skreśla krótką charakterystykę oskar- 
żonej, jako dzikiej awanturnicy. 
W rezultacie p. sędzia Tum skazał Ka: 
mińską na miesiąc aresztu. 


Sza-wicz. 


Ponlerajcie Errześtijańsiie | 
dale Moje Kośńuszki 73 | 


Wszystko dostać tam można. 


Nr. 21 


Dzień w £odzi. 


sa 


Zdolności złodziejskich jednak 
nie reklamuje. 


(n) Flaszki kupuje, butelki! — rozle- 
gło się wołanie w podwórzu domu przy 
ulicy Przejazd 59. 

_. Usłyszała to p. Tekla Zielińska, a że 
miała wiele butelczyn, przeto wezwała prze- 
kupniów. 

Po chwileczce do mieszkania p. Z. 
weszło dwóch żydków oglądali towar tar. 
gowali się wreszcie włożyli flaszki do wor 
ków i wyszli 

Licząc pieniądze p, Zielińska spostrze 
gła brak złotego zegarka. 

— Co się mogło stać! — biedziła się 
p. Zielińska. Przecież przed paru minuta 
mi leżał na stole. 

Nie było żadnych wątpliwości. Ze: 
garek skradli handlarze flaszek, 

Wybiegła stroskana niewiasta szukała 
„kupców* nawet po sąsiednich podwórzach 
ci jednak przezornie się ulotnili. 

__, Odszukaniem złodziei zajął się po- 
wiadomiony o dokonanej kradzieży, VII ko 
misarjat P, P, 


Gazeta i pościel. 


Szlachetna sztuka czytania 
nieraz przynosi straty. 


(z) Z nocy i pięknej pogody- Samuel 
Mędrzycki, zamieszkały przy licy Cegiel- 
vianej 46, polecił wywietrzyć pościel. 

Posłuszna służba w mig _ porozwie 
szała bety na balkonie klatki schodowej, a 
M... siadiszy w oknie obserwował pościel, 
bo złodzieje nie śpią. 

Nudziło mu się jednak to bezmyślne 
BIECADA więc zatopił się w czytaniu ga 
zety, 

i Czytał, czyłał a tymczasem po kolei 
z balkonu pierzyna po niej PON, koł- 
dry a w końcu balkon opustoszał zupełnie. 

Kiedy po przeczytaniu gazety Mę: 
drzycki, to ujrzał wszczął wielki krzyk. 

Puszczono się w pościg, po_złodzie- 
jach jednak nie pozostało śladu. Zawiado 
miony o kradzieży V komisarjat P. P, wszczął 
energiczne poszukiwania. 

Poszkodowany poniesioną stratę obli- 
tza na sumę 600 zł 3 


V. CROSS 


PRAWO SERCA. 


POWIESC.. 


Talbot zaśmiał się w odpowiedzi i 
wstał, aby zejść z samochodu. 

— Jestem przyzwyczajony do tańca 
'Tańczyliśmy co czwartek w Jarewie i wie- 
lu z tamtejszych pacientów było wcale nie- 
złymi tancerzami. 

Zeskoczył zręcznie i zbliżył się do sa 
tnotnie siedzącej dziewczyny, ktora na wi- 
dok, młodego i przystojnego mężczyzny 
oblała się rumieńcem. Uśmiechnęła sią ucie- 
szona, gdy Talbot poprosjł ją o taniec; za- 
nim jednak ruszyła z miejsca, spojrzała ner 
wowo najpierw na Helenę, następnie na 
jednego z rosłych parobków, prawdoco- 
dobnie swego narzeczonego. który właśnie 
tańczył w pobliżu nich. . Gdy jednak uj- 
rzała przyjazny uśmiech na twarzy Heleny, 
i wesołe podskoki swego narzeczonego z 
inną dziewczyną, znikły ostatnie skrupuły 
i ochoczo puściła się w taniec. 

w Talbot tańczył znakomicie i Helena 
przypatrywała mu się z zadowoleniem. Od- 
znaczał się poczuciem rytmiki i dziwną ela- 
stycznością członków, która była rezulta- 
tem wieloletniej pilnej gimnastyki pod 
okiem doktora Zarońskiego. Taniec spra- 
wiał mu widoczną przyjemność. Powoli 
inne pary, zmęczone przestawały tańczyć i 
siadały na ławkach; wkońcu pozostał sam 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE“ — dnia 27 stycznia 1026 roku. s 
r O 


li reklamowa miast zwabić MA 


znęciła złodzieja. — - 
Wygniótł szybę i skradł 5 zegarków. 


‘m Hochglober Abram, zegermistrz, 
zamieszkały przy ulicy Głównej Nr. 36, 
i Bołesław Hendrykowski, Nowodworska 
14, mieli pecha, każdy w swoim rodzaju. 
Hochglober skromny zegarmistrz, porał się 
dolegającą mu biedą; chcąc polepszyć stan 
swego interesu wywiesił na froncie zamie 
szkiwanego przez się domu 


szafkę reklamową, 


w której umieścił fflka ładnych zegarków. 
Dokonzwszy tego ostatkiem swych oszczę- 
dności. oczekiwał wyniku polepszenia 

Tymczasem Hendrykowski znany, no- 
toryczny złodziejaszek 


po opuszczeniu więzienia 


sposobił się do nowych wypraw, chociaż 
kilkumiesięczny pobyt w kozie „pozbawił 
go dawnej wprawy“, jednak popróbował 
szczęścia 
W dniu wczora'szym Bolek tak ogól- 
nie znano, szedł do miasta. ` 
Przechodząc ulicą Główną ujrzał szaf- 


kę rekłamową, a w niej eleganckie zegarki. 
„Przystanął, przeszkody żadnej nie by- 
ło ulica Świeciła pustkami. 


Wygnieść szybę i ściągnąć ze- 

garki, 
było dziełem jednej chwili. 
godnym łupem w kieszeni 
ul. Piotrkowskiej. 

Nie był jednak bezpiecznym. Hoch- 
glober bowiem, usłyszał trzask wygniata 
nej szyby i wybiegł za oddalającym się 
złodziejem. Dopadł go też i oddał prze- 
chodzącemu policiantówi. 

Bolek upierał się, 
kieszeni palia 


znaleziono 5 zegarków 


pochodzących z kradzieży. dokonanej u 
Hochglobera, przyznał się do winy. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu 
skradziony łup zwrócono *prawemu wła- 
ścicielowi, zaś pechowy złodziejaszek osiadł 
ponownie w celi aresztu 


Po chwili z 
paradował po 


skoro jednak w 


Pięć strzałów do siebie, 


Zamach samobóiczy miernika z Warszawy. 


Denat cierpiał na rozstrój nerwowy. 


Do pana St. Waszyńskiego Kaliska 88. 
przyjechał z Warszawy Juijan Mieszkow 
ski z zawodu miernik, któr 
Okręgowego Urzedu Zi i 
załatwienia swych prywatnych fIntereów. 

Waszyński oddał do użytku swego 
znajomego oddzielny pokój. Wczoraj ra 
no, około godz. 7-ej w nokoju zaimowa- 
nego przez mieszkowskieso rozległy się 
strzały. Okazało sie, że Mieszkowski w 
zamiarze samobółczym 5 wvstrzałami z 
ewoiweri cieżlią ranił. Zawiadomio- 
na przez p. W. pol przybyła na miej- 
sce wypadku. Mimo 5 ran desnerat mógł 
leszcze udzi wylaśnień. Oświadczył 
on, że sam postanowił odebrać sobie ży- 
cie, będąc już od dłuższego czasu w roz- 


Kino DOM LUDOWY ul Przejazd 34. 


Od wtorku dn. 26 do niedzieli dn. 31 stycznia włącznie 


Głośna sprawa pułk. Redla 


„SZPIEG” 


Film, który cały świat trzymał w napięciu. Jedna z tajemnic wojny wszech- 

światowej! Zdrajca własnej ojczyzny! Dzieje z czarnych kart podłości ludzkiej! 
W roli głównej: Dagny Servaes. | 

W niedzielę i święta od godz. 2-ej do 4-ej po 

poł. a w soboty od 3 do 5 wszystkie miejsca po 


40 groszy 


Początek w dnie powszednie o g. 5.30 po pol. 


Talbot ze swoją patnerką Muzykanci grali 
co sił starczyło, ciesząc się z jednej stron 
że młody pan ocenia ich wysiłki, z drugiej 
zaś spodziewając się dobrego napiwku. 
Talbot nie męczył się, zaś dziewczyna 
chciałaby, aby taniec z takim przystojnym 
i dobrym tancerzem trwał wiecznie. 

Helena spoglądała nań z jakiemś dziw- 
nem wzruszeniem. Widziała spokój i wdzięk 
ruchów Talbota, równocześnie zaś nie u- 
szło jej uwagi, że na twarzy dziewczyny 
malował się zachwyt, gdy patrzyła na jej 
męża. Odgadywała, jakie myśli przelatywały 
przez głowę młodej wieśniaczki, która pa- 
trzyła na Tałbota, jak na wyższą istotę, zaś 
Helenę musiała uważać za najszczęśliwszą 
istotę na ziemi. 

Helena splotła palce i rzekła sama do 
siebie. on jest moiml... r 

Czy miała prawo czuć się nieszczę 
śliwą i odrzucić dar, jaki jej życie dało? 
Przypomniała sobie słowa Rolanda i uśmie 
chnęłą się, gdy Talbot ze swoją partnerką 
znowu przetańczył obok niej. 

Tak... gdyby... gdyby Talbot mógł się 
przebudzić, to... może pogodziłaby się z 
losem, jaki jej zgotował Roland — ma- 

ła. 
ij W końcu Talbot przystanął, gdy spo- 
strzegł, że tańczą sami. Zaprowadził dziew- 
czynę do parobka, którego ona wskazała. 
jako swego narzeczonego. Pochwalił przed 
nim narzeczoną za jej dobry taniec i uczy- 
nit to w sposób tak rozbrajający, że pewne 
zadąsanie parobka znikło zupełnie, ustępu: 


stroju nerwowym. 

Przy desperacie zialeziono list do ro- 
dziny, w którym żegna się z rodziną i 
oświadcza, że rozstrój nerwowy obrzy= 
dza mu życie; w końcu M. zwraca się do 
swych synów i przest ich, aby żyli 
uczciwie i nigdy nit chcieli ciągnąć korzy 
ści z nędzy fudzk 

Niedosztego samobójcę odwieziono do 
szpitala w stanie bardzo cieżkim: otrzy- 
mał on jeden strzał w głowe, trzy w mie- 
dużni odległości od serca i 1 w rękę, 

Zaznaczyć należy. że Mieszkowski 
przed wojną europejską mieszkał w Pio- 
frkowie i był geometrą przy urzędzie gu 
bernialnym. 


Obraz w 7-miu aktach. 


Sala ogrzewana. 
| FT "LAYYRTOTTYTERTYC TO ETE EEEE 


40 groszy | 


jąc miejsca szerokiemu uśmiechowi. Na- 
stępnie udał się do muzykantów i ożywił 
ich dobrym napiwkiem, poczem wsiadł do 
samochodu i zajął miejsge przy Helenie. 

Samochód zwolna ruszył tyłem, aby 
powrócić na szosę, muzykanci zaś zaczęli 
znowu wygrywać skoczne melodje, które 
pobudziły ociężałych nieco parobków i 
dziewczęta do nowych pląsów. Helena za 
uważyla, że dziewczyna, która niedawno 
tańczyła z Talbotem znowu usiadła na ubo- 
czu i nie spuszczała oczu z odjeżdżającego 
samochodu. Helena milcząco oparła się o 
puduszki i myślała o pełnem tęsknoty spoj 
rzeniu, z jakiem wiejska dziewczyna żegnała 
jej męża. 

Rozmaite pomysły pojawiały się i gi- 
nęły w jej głowie. Doszła teraz do wnio- 
sku, że po liście Rolanda nie pozostaje jej 
nic innego, jak zapomnieć o nim... Prze. 
cierpi jeszcze przez pewien czas, albowiem 
serce nie odrazu zechce się poddać rozwa- 
żaniom rozumu, ale w końcu odniesie zwy- 
cięstwo nad samą sobą. Nie mogła stale 
żyć kłamstwem, do czego ją chciał zmusić 
Roland. Zawsze się przeciw temu bunto- 
wała, ale teraz, gdy przeżyła tyle miesięcy 
u boku Talbota i nauczyła się go cenić, a 
nawet go polubiła plan Rolanda wydał się 
jej niemożliwym do wykonania. 

W tym miesiącu po urodzeniu dziec- 
ka ogarnęła ją taka niewypowiedziana tę: 
sknota za Rolandem, że gotowa była rzu- 
cić wszystko i pójść za nim choćby na 
kraniec świata. Roland jednak nie zareago* 


Dobry kuzynek. 


Cóż czynić będziesz teraz 
* biedna Frajdo ? 


(n) Frajda Zylberberg, służąca zamie 
szkała przy ul. Południowej 20, posłała 
krewnego swego niejakiego Motel Klarfelda, 
(Dworska 24 do Kasy Chorych po od: 
biór należności jej zapomogi w kwocie 
58 złotych. 

Kuzynek przyrzekł solennie spełnit 
żądanie Frajdy, zaopatrzony w odpowie- 
dnie upoważnienie stanął w lecznicy i po 
chwili pobrzękując dość sporą sumką wra 
cał do domu 

Po drodze myślał wiele i w końcu 
doszedł do wniosku, że będzie kpem je- 
żeli kuzynce odda pieniądze. 

Tak też uczynił, a po niespełna go- 
dzinie opuścił Łódź 

Czekała biedna Frajda, w końcu po: 
szła do mieszkania Klarfelda gdzie się do- 
wiedziała całej prawdy. 

Stroskana wróciła do domu a gdy 


chlebodawcy jej dowiedzieli się o oszu-! 


stwie, powiadomili odnośny komisarjat któ- 
ry zajął sie odszukaniem „sympatycznego“ 
kuzynka Frajdy. 


Tak sobie -- dla „„roz- 
grzewki”. 


Jednak policjant nie uwierzył. 


(x; Późnym wieczorem dnia wczoraj: 
szego dwaj godni kompanowie Wacław 
Strzelczyk, zamieszkały przy ulicy Wysoc- 
kiego 18 i Roman Modry, mieszkaniec Ru- 
dy-Pabjanickiej wracali ulicą Kątną. z 

Byli pijani więc cóż dziwnego że szli 
piękną serpetyną, prowadząc głośną dy- 
skusję. 

— Waciul wstawa była pierwszo- 
rzędna! Co! 

— Hm! przywtórzył, Romek, — a te 
dziewczynki! Palce lizać! 

— Wiesz, ta ładna 
oczkowała 

— Nie kłam! To mnie nie ciebie! 

— Co ja kłamię? ja ci tu pokażę! 
l rozpoczęła się bójęga, której towarzyszyły 
przekleństwa. Do awanturników podszedł 
posterunkowy. 

— A to co moi panowie! Bijecie się, 
na ulicy? 9 

Zaprzestali natychmiast i dalejże tló- 
maczyć. że to „tak sobie — dla rozgrzewki“ 

Funkcjonarjusz jednak nie uwierzy! i 
awanturników z podrapanemi twarzami do- 
prowadził do pobliskiego komisarjatu P. P. 


specjalnie mnit 


SANATORIUM im. Błuskich 


ZAKOPANE 
uruchomione dn.17-go stycznia r b 
Zgłoszenia do Zarządu. 


wał na jej odruch i pozostawił ją swemu 
losowi. Widziała teraz wszystko tak jasno, 
jakgdyby błyskawica rozdarła rozpościera: 
jące się przed nią ciemności; jedynym za- 
miarem, jaki Roland żywił, było urządzenie 
sobie w przyszłości wygodnego życia mi 
łosnego, pokrytego płaszczykiem jej mał: 
żeństwa. Miała mieszkać u Talbota, być 
jego żoną w oczach Światła, a w tajemnicy 
kochanką Rolanda, Było to brutalną praw 
dą, która przedstawiała się jej bez żadnych 
obsłonek, To stanowisko jakiej jej Roland 
proponował milcząco, było dla niej nie do 
przyjęcia. Gdy był nieszczęsnym więźniem. 
przykutym do szalonej kobiety, uważała za 
rzecz zupełnie naturalną ofiarować mu się 
cała i zrezygnować ze wszystkiego, byle 
tylko pozostać przy nim. 

* Zdradzanie jednak człowieka, który 
ją kochał i na niej polegał, a pozatem byl 
także jej oficjalnem mężem, było rzeczą zu- 
pełnie inną. Dlatego swego czasu tak za 
ciekle sprzeciwiała się myśli zamążpójścia. 
Póki bowiem była wolną, póty nie odczu- 
wała żadnych wyrzutów sumienia. Wie: 
działa, że jej ślub był równocześnie po- 
dzwonnem jej stosunku do Rolanda. Ale 
dopiero teraz słowa Rolafida pozwoliły jej 
odgadnąć właściwe znaczenie zamążpójścia 
Skończyło się zatem.. Noce i dni Como 
nie powrócą nigdy więcej. 


(i. c. m.) 
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„PÓDZEIE FORN WIECZTOPNE" — dna 27 stycznia 1926 tok. 


| W labiryncie życia łódzkiego. 
É- 


Aktualne i Prawdzrw AI 


te) ioeze instvtueje są potrzebne Lodzi w okresie dezrobodia? 


Pomoc dla bezrobotnych! Oto najbar- 
dziej paląca sprawa — hasło dnia! Nie my 
ślimy tu o nowych zbiórkach į obarczeniu 
społeczeństwa nowym podatkiem. Zapo- 
mogi bezrobotnym dał już Magistrat łódz- 
ki; zajmują się też nimi różne biura zapo- 
mogowe. Pięknie!.., Jednak o doraźnej po- 


mocy. bodai w nagłych wypadkach trze- - 


baby również pomyśleć, 

' Należałoby stworzyć dla dobra publi- 
cznego jakąś miejska bezpłatna pomoc le- 
karską; coś w rodzaju stacii wyżywienia. 
Oto postulaty dnia. Na dowód. że podobne 
instytucje mają w Łodzi rację bytu przy- 
tacząmy poniżej dwa obrazki wyjęte z 
dna życia łódzkiego, 


NIC BEZPŁATNIE!... 
Obrazek 1-szy. 


Weszłam za sprawunkiem do apteki. — 
Aptekarz i klienci zajęci iakaś lamertu- 
jaca kobieta, która głośno płacze. narzeka 
i prosi: 

— Może jest jakaś maść. co pomoże. 
nikt nie poradzić nie chce, co ja zrobię, co 
ia zrobię... 

— Cóż się stało?... 

E. — Mąż stał cały dzień na placu. szukał 
zarobku i odmroził sobie uszy. spuchnięte. 
ogromne, czerwone, bola i pieka... roboty 
nie ma, jeść niema co i jeszcze takie nie- 
szczęście... 

— Zaprowadźcje go do szpitala, podo- 
| Re są godziny dla ubogich, tam go opa- 
y rzą, 
p. — Niema teraz godzin dla biednych w 

j szpitalu, co rana już chodze ! pytam wsze- 
k dzie; bez pieniedzy nic sie nie zrobi. 
> 


A ZATEM TELEFONUJMY PO RATU- 


j NEK. 

P — Nie płaczcie, zatelefonuie do szpita- 
la i zapytam dokładnie. Hallo! Szpital? 
Tak? Czy ubogim udziela szpital bezpłat- 

U nej porady lub opatrunku i o jakiej porze? 


— Bezpłatnych porad ani opatrunków 
szpital nie udziela. 
N = Dziękuje!... 

— A mie mówiłam — plakala dalej ko- 
bieta... nie masz pieniędzy... to giń czło- 
wieki. 

— A czy do Kasy Chorych nie należy 
mąż? 

| — jak go w jesieni zredukowali. tak i z 
| Kasy Chorych wypisali, ja należe. bo jes- 
8 tem stróżką, ale jego za mnie nie opatrza. 
— Poczekajcie, zapytam. Hallo! Kasa 
Chorych? Tak! Czy rodzina ubezpieczo- 
4 nego ma prawo korzy. tania ze świadczeń 
Kasy Chorych? — się okaże. że ube- 
4 zpieczony utrzymuje swą praca rodzine, 
wówczas rodzina może korzystać z jego 

4 praw członkowskich. 
|: — To doskonale! Tu właśnie jest kobie 
a ta ubezpieczona w Kasie Chorych jako 
| „ jefmąż bezrobotny odmroził sobie 
uszy, więc wedle pańskich informa- 
cyi może zgłosić się do Kasy Chorych o 


f pomoc. 

4 — Nie, bo zajecie stróżki nie wchodzi 

łą w riibryke pracy utrzymujacei rodzine... 

i — Nigdzie ratunku dla biednego — pła- 
Kata dalej kobieta. 

s — A miasto? Czy Magistrat nie ma 

ą ambulatorium, w którem lekarze miejscy 


udzielają pomocy: bezrobotnym i ubogim 
w nanłych wypadkach? 
— Już pytałam wszędzie, w Magistra- 
p cie clorych nie przyimuja. 


Obrazek 2-gi. 
Gw ulica Cegielniana około godz. 7 w. 


žauy że ludzie przechodzac oglą- 
Jaja się za czemś, czy za kimś koło bramy 
i iednci z kamienic. Gdy doszłam dostego 
miejsca omal nie potknełam sie o czyjeś 
ią wyciąenięte nogi w butach, przyirzałam 
h sle bliżej i zobaczyłam w świetle latarni 
|< FE postać ludzką, jakby napół omdła- 
a, 
| — Co wam jest? Chorzyście? — py- 
j tam, 
| — Głodny. pani... takim głodny, że iść 


dalej nie moge. tydzień, jak wyszedłem 
ze szpitala.. pracy nie ma... sił do pracy 
też niema... 

Obok nas zebrała się grupa ciekawych. 
Trzebaby zawołać stólkowego, 
| tiech się nim zajmie — doradzał jakiś pan. 
f. — O ile wiem, głodnemu trzeba prze- 


f 
l 
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t 
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dewszystkiem jedzenia, nie policjanta. 

— No tak, ale to obowiazek policji za- 
iąć się takimi ludzmi — podtrzymywał 
swe zdanie pan, 


GARNUSZEK GORĄCEGO MLEKA. 


Z naibliższej mleczarni przyniosłam 
garnuszek gorącego mleka i bułki. Zasta- 
łam już posterunkowego, który wypyty- 
wał chorego o generalia, lecz ten zamiast 
odpowiadać chwycił oburącz garnek z 
mlekiem i z jakąś zwierzeca chciwością 


pił duszkiem. Dokoła zrobiło sie zbiego- 
wisko. wysunęłam się czempredzej. 

Gdy w kwadrans potem wracałam, nie 
było iuż w tem miejscu nikogo. Widocznie 
posterunkowy dobrze spełnił swój obo- 
wiązek, oczyścił ulicę z niepotrzebnej za- 
pory i odwiózł biedaka do jego ciemnej i 
zimnej nory, gdzie pewnie kawałka chle- 
ba nie było. 

I czy mam, Czyłelificy, racje? Osadź- 
cie sami. 

Józ.kówna, 


Dobrze ją zrozumieli. 


Bona: — Dosyć tej zabawy. 
Jest Zosieńka ? 


Chodźmy do domu. 


Ale... a gdzie 


jeden z chłopców: — Ciągle mówiła, że lubi siedzieć w śniegu, 
więc zamknęliśmy ją w tej śnieżnej kuli. 


Rozczarowana babunia. 
Warząchwią przez grzbiet wątpliwej pociechy. 


Cicha ucieczka darmozjada. 


Przy ulicy Zgierskiej w skromnej cha- 
łupinie mieszkał Józef Winiec, dwudzie- 
stoletni nicpoń. 

Aibo mu to źle było nie nie robić i sie- 
dzieć u staruszki babki Rozalii Turek, 
gdzie miał wikt i opierunek? Wylegiwał 
się tedy na babczynych pierzynach, albo 
wygrzywał się w sołneczne dni lata na 
przyźbie. M 

Babunia dobra była, do roboty nie wy 
ganiała. a że miała przytem i domek wła- 
sny i jaką takągemeryturkę po niebosz- 
czyku mężu, zmarłym coś ze czterdzieści 
lat temu, to i biedy nigdy nie zaznał. 

Ale, że pono i anielska cierpliwość wy 
czerpać się musi, przeto i babcia „rychle 
wykoncypowała”, że dość już ma wnuka- 
darmozjada, Zaczęła tedy oglądać się za 
robotą dla niego i w końcu Józieczek do- 
stać miał zarobek w jakiejś fabryce. 

Gdy jednak przyszło co do czego, ga- 
gatek odmówił wręcz i ani słyszeć o ni- 
czem nie chciał, 

— Chorym, nie pójdę... 

Staruszka prosiła, groziła, ale psu na 
buty się to niezdało. 

Wreszcie dnia pewnego, gdy wnuczek 
niebożątko na kolację zacierkę z koziem 
mlekiem smacznie zajadał, babunia jęła 
przemawiać do rozumni watpłiwej pocie- 
sze: 

— A ty próżnioku, zakało, trucizno naj 
gorsiejsza... 

- Poczem buch wnuczka przez grzbiet 
taz i drugi trzymaną w ręku warząchwią. 

— A do roboty! 


— Będziecie mnie bili — warczało 
wnuczątko — pójdę jak będę chciał. 

I nic więcej nie mówiąc wyniósł się 
wczoraj z domu spakowawszy cichaczem 
do węzełka nieco odzieży nieswoiej i u- 
ciułanych przez babkę pieniędzy coś około 
300 zł. 

Rozczarowana babunia zawiadomiła o 
tem policję. 
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ZAMIAST FELJETONU. 


Bojownicy poprawności językowej 


Ponieważ lubię teatr, poszedłem ra- 
zem z przyjacielem Ałaizym  Trąbizup- 
ka, gdyż we dwóch zawsze lepiej ubawić 
się mo: 

Te iako stary bywalec ostrzera mnie: 

— Pośpiesz się, żeby biletów nie za- 
brakło... 

Pośpieszyłem się i byłem pierwszy 
przy kasie. Tu wywiązał się między mną 
a kasjerem następujący djaolg: 

Proszę o dwa bilty, możliwie najtań- 
SZE... 
— Niema już biltów... 

— Jakto niema, a to co? — zapytałem. 
wskazując na zeszyty z biletami leżące w 
okienku, 

— To są wpustniki... 

— A do czego to? — filuternie zagad- 
nat Aloizy, wciubiając'swój nos przez mo- 
je ramię. 

Do tea... chciałem powiedzieć do 
przedstawni, bo to teraz tak się nazywa. 

— Trudno, — rzekłem: proszę o dwa 
wpustniki do przedstawni. Podczas gdym 
płacił Aloizy, się informował: 

— A ta komórka jak się po nowemu 
nazywa? Kasa? 

— Nie, pieniężna, a ja jestem pienięż- 
nikiem. 

— Szczęść Boże, — powiedział zmie- 
szany mój przyjaciel į odszedł pośpiesz= 


nie. 

— Te, ka... — rzekł do mnie: ja się tu 
boję. Może wrócimy do domnm? 

— Głupiś. Rozbieraj się i bierz kon- 
tramarkę... 


— Teraz to są „zastawki* — objaś! 
ła szatniarka, wydając numerek. 

— Niby dlaczego? — oburzył się A- 
loizy. 

— Bo, proszę pana, jako że odzienie 
się tu zostawia... 

— Słusznie, — potwierdziła, ale po: 
winny być też oddawki, jako że się je od- 
daje później. 

— A gdzie nasze miejsca? Chodźmy 
stąd prędzej, bo nie wytrzymam. 

Spojrzeliśmy na wpustniki: druga gór- 
nia. 

— Nie trafimy sami, — zmartwił się 
mój przyjaciel, trzeba się kogoś zapytać, 
szedł do sympatycznego, atlety- 
cznej budowy młodzieńca. 

— Panie. gdzie tu jest druga górnia? 

— Na górze — odpar! poprostu młody 
atlefa. 

— Niech geś kopnie tego, kło te cit- 
dactwa wymyślił, — zaklął rozwścieczo* 
ny Trabizupka. 

— To ia panie, przyznał się z dumą 
młodzieniec: teraz myślę jak nazwać po 
polsku kancelarię į bufet... Í 

Zamyśliliśmy się wszyscy trzej. 

— Może pisownia, bo tam się pisze 
— podsunąłem. 

— To już co innego znaczy. 

Więc może — bazgralnia? 
dził mój towarzysz. 
wietny pomysł, — ucieszył si 
nasz z przewodnik, muszę to sobie zapisać, 
no, a bufet? 

— Musimy tam przedtem zajrzeć, —1 
roztropnie rzekł Aloizy. Lecz dzwonek, 
oznajmiający początek przedstawienia nie 
pozwoilł wykonąć nam zamiaru, (ka), 


sm 


dora; 


Kącik dla pań. 


Smoking 


Próby przełamania oporu nie ustają. 


Już nie po raz pierwszy zjawia się 
kwestia smokingu dla pań. Mistrze pary- 
scy mie zniechęcają się chłodnem przyje- 
ciem tego zuchwalstwa przeciw trady- 
cjom przez rzesze elegantek. Smoking 
— twierdzą — jest deską ratunku w wal- 
ce z drożyzną, bo kosztuje mniej, niż kil- 
ka sukien. 

Ale gdybyż to jeden smoking wystar- 
czył na sezon. I któraż szykowna dama 
mogłaby się na to zgodzić? 

Krawcy paryscy przygotowali już róż 
ne modele, które podobno znalazły uzna- 


męskiego kroju, lecz aksamitny z wyło: 
gami jedwabnemi. Trzy guziki u kami. 
zelki. Czarna spódniczka, przybrana aksa 
mitem. Ale zamiast sztywnego kołnie- 
rzyka i krawatki, miękkie zwoje koron 
kowego żabota. Ustępstwo na rzecz ko: 
biecości. 

W okazjach wielkiej gali, smoking by- 
wa z fiołkowego aksamitu — kamizelka 
biała jedwabna. . 

Wreszcie — szczyt impertynencji wo 
bec wszelkich zasad — to smoking dzien- 
ny — ze zwyczajnego serżu lub szewiotu 


nie amerykanek, córek dolara. granatowego. Pod szyldem praktyczno- 
Pierwszy — smoking wieczorowy — ści! 
—-— 
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„PORTE ECHO W'CZOPNE* — dnła 27 stycznia 1926 reku. 
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Talons Kuchar na tuele delegacji 1wowshioi, 


Wszystko zależy od decyzji P. Z. P. N. 


Pisaliśmy swojego czasu o wyniku wy 
borów do LOZPN na ostatniem Wałnem 
Zgromadzeniu, na którem nie liczono się 
absolutnie z decyzią Wydz. Gier i Dyscy- 
pliny, PZPN. _ 

_ Stanowiska kierowników sporu twow 
skiego obsadzono ludźmi zawieszonymi. 
iak również wyznaczono ich na delega- 
tów na odbyć się mające Walne Zgroma- 
dzenie PZPN, przyczem przewodniczą- 
cym dełegacji Iwowskiej został inż. Ta- 
deusz Kuchar. 

Zawieszenie działaczy sportowych ze 


Lwowa nastąpiło li tylko na skutek do- 
chodzeń Wydz. Gier i Dysc. a Zarząd 
PZPN dotychczas nie wypowiedział się 
w tej sprawie. 

Jak widzimy Lwów $szykuie się do za- 
ciętei przeprawy z PZPN o ile ten oczy- 
wiście dopuści twowiaków do prawa t= 
czestnictwa na Walnem Zgrom. 

Zarząd PZPN ma prrzed sobą ciężkie 
rozwiązanie sprawy, tem bardziej gdy wi 
dzi zdecydowaną postawę pionierów 
spórtu hwowskiego. 


Narady walnego zgromadzenia delegatów P. LL. 


Klasyfikacja klubów lekkoatletycznych. 


y ciagu arat A a N odby” 
„wały się farady walnego zgromadzenia 
delegatów PZLA. Po udzieleniu absolu- 
torjum ustępującemu zarządowi, wybrano 
nowy zarząd w składzie następującym: 
prezes. ponownie kpt, Misiński, wicepre- 
zes kpt. Szeligowski, oraz pp. Waintal, 
MIONT, $ Komicia SR A ke 

pp job- 
kowski i Graner, 

4 ważniejszych uchwał walnego zero- 
madzenia: postanowiono utrzymać opła- 
ty członkowskie w dotychczasowej wyso 
kości, znieść 3-złotowe opłaty za legity- 


mację, opłata których nie powinna prze- 
kraczać faktycznych kosztów druku; na- 
stępnie uchwalono rozllasyfikować wszy 
stkie kluby lekkoatletyczne ną A B i C- 
klasowe stosownie do ich wy”? 
sportowych, stanu posiadania boi: 
miarów organizowanych imprez i zawo- 
dów sportowych. “ 

Walne zgromadzenie uchwaliło ustę- 
pującemu zarządowi wotum niertności z 
powodu- stanowiska „zajętezo w sp rawie 
wydziału sportów kobiecych i zaakceptó 
wało akcję zarzadu w tej sprawie. 


Przygotowania do międzynar. zawodów 
> w Zakopanem. 


Zakopane, 27 stycznia. Pzygotowa- 
nia do zawodów międzynarodowych są w 
pełnym 'toku. Jest nadzieja, że zawody 
tak pod względem sportowym, jak i orga- 
nizacyjnym staną na wyżynie europej- 


skiej. Zaproszenia do udziału w zawo- 
dach przyjęły kluby narciarskie czeskie | 
węgierskie. Spodziewane jest wzięcie 
udziału innych zagranicznych stowarzy- 
szeń sportowych. 


Niemcy zwyciężyli Francuzów. 
Ale w meczu hockey'owym. 


W Caux de Montreux odbył się pierw 
Szy mecz w hockey'u na lodzie między 
drużynami Niemiec „Schlitschuklub* i 


Francji „Chamonix“, Mecz zakończył się 
zwycięstwem drużyny miemieckiej 3:1. 


Francja przoduje w lotnictwie świata, 
Drugie miejsce zajmuje Ameryka. 


W końcu 1924 r. przodowały w lotni- 
ctwie świata Stany Zjednoczone, gdyż 57 
rekordów światowych zostało ustanowio 
nych przez Amerykanów. 

Dalsze miejsca zajęli Francuzi (27), 
Duńczycy (5), Czesi (4), Włosi (3) i Szwe 


dzi i jedynym rekordem światowym. U 

Klasyfikacja ta zmieniła się w b. roku 
o tyle, iż na pierwszem miejscu znajduje 
się Francja (45 rekordów), a zą nią Stany 
Zjedn. (33 rek.), Włochy (24 rek.), Danja 
2 i Holandja 2 rerkordy światowe. 


Zbyszko Cyganiewicz walczył z atletą niemieckim 


bez rezultatu. 


Według doniesienia z Nowego Jorku, 
znamy atleta polski, Stanisław Zbyszko 
Cyganiewicz walczył tam przed kilku 
dniami z mistrzem Niemiec, Hansem Stein 
ke. 


Zapasy, którym przygtądało się prze- 
szło 10.000 osób, po upływie 45 minut u- 
znano za nierozstrzygmięte. 


|| meeen f) ŻYCIE EKONOMICZNE. Dore 
Wydatki i dochody Polski 


w świetle ostatnich zestawień cyfrowych. 


Możemy wydać tylko półtora miljarda złotych 


„Przewodniczący komisji poseł Głabiń- 
ski, po załatwieniu spraw bieżących przed 
stawił komisii wyniki finansowe. oparte 
na tymcząsowem zestawieniu kasowem 
za rok 1925. 

Wydatki rzeczywiste w roku 1925 wy- 
niosty 1874 miliony złotych. dochody rze- 
czywiste bez nadzwyczajnych 1.584 milj. 
zł. Deficyt 290 mili. zł. a z niedoborami 
dwu małych funduszów 296 mili. zł. — zo- 
stał pokryty dochodami nadzwyczajnemi, 
a to: z bilonu — 123 milj. zł, z biletów 
skarbowych — 166 mili. zł.. z likwidacji 
"PKKP. — 33 milj. zł.. z lokat w bankach 
państwowych — 12,800 tys. zł. 


Razem nadzwyczajne dochody dały 
335.600 tys, zł. 
ezerwy na styczeń 1926 roku stano- 
wiłv sumę 39.200 tys, zł, 


Dochody na rok 1926 z uwzęlędnie- 


niem zmniejszenaj podatku przemysłowe- 
go i ceł powinny być preliminowane w wy 
sokości 1.502.800 tys. zł. 

Mimo dokonanych zmian. ministerstwo 
skarbu. przewiduje jeszcze wciąż wydatki 
1.700 miljonów złotych. Wydatki te są bez- 
względnie za duże i muszą być przepro- 
wadzone dalsze redukcje, aby budżet był 
poprowadzuy do sumy 1.500 milionów. zło 
tych. 


Losy traktatu polsko-niemieckiego. 
-Niemcy nadal grają na zwłoke. 


w Polsce utrwala się przekonanie, że można się obejść bez 
dostaw z Rzeszy. a 


Zachowanie się Niemiec w spra: 
wie traktatu handlowego z Polską, co- 
raz jawniej zdradza w ostatnich cza- 
sach wyraźną grę na zwłokę. Nie brak 
wprawdzie w pismach niemieckich li- 
cznych enuncjacji, iż Rzesza zaintere» 
sowaną jest w rychłem podjęciu nor- 
malnych stosunków gospodarczych z 
Polską i nie jest też wykluczonem, iż 
pewnym odłamom niemiecklego prze- 
mysłu i handlu, szczególnie orupujs= 
cego się 'dookoła Izby handlowej we 
Wrocławiu, gra na zwłokę, prowadzona 
przez rząd niemiecki, istotnie już nie 
dogadza. Ostatnio przebiegł prasę nie» 
miecką komunikat, najprawdopodobniej 
pochodzący z kół urzędowych, stara- 
jący się usprawiedliwić zwłokę okoli« 
cznością, iż sfery gospodarcze Rze- 
szy nie zdążyły jeszcze skonkretyzo- 
wać swoich postulatów, które musiały 
poddać gruntownej rewizji z powodu 
zmiany sześciuset kilkudziesięciu po= 
zycji polskiej taryfy celnej. 

Bez przesady dlatego rzec można, 

"iż Niemcy, przeciągając rokowania z 


Polska, nietylko w chwili obecnej, lecz 
i na dalszą przyszłość szczelnie zae 
mykają swemu przemysłowi dostęp do 
rynku polskiego, gdyż w najskutecze 
niejszy sposób protegują jego unieza- 
leżnienie się i utrwalają w nim- prze- 
konanie, iż istotnie mcżna się obejść 
bez niemieckich dostawców. 

Polskie czynniki rządowe, dość 
często manifestowały w ostatnich cza= 
sach wolę rychłego uregulowania sto» 
sunków gospodarczych z N'emcami, 
kolej przyszła więc obecnie na Niemcy, 
by zadokumentować czy istotnie pra- 
gną tej współpracy gospSdarczej, o któ= 
rej tak gorliwie deklamują. 


Dr. H. S. 


Pagievaitie Eheześańsaie 
dala Hie Hadńuszk 73 


Wszystko dostać tam można. 


Wyprawa po złote runo. 


P. Welsbord w „Handelszeitung“ 
zastanawia się nad sprawą powodze- 
nia żydowskiej delegacji kupieckiej i 
rzemieślniczej, wysyłanej z Polski do 
Ameryki, dla uzyskania kredytu w ilóż 
ści 10—12 miljonów dolarów. 

„Można zgóry przewidzieć, żeży= 
dzi amerykańscy nie dadzą obecnie 
pieniędzy, ponieważ Państwo Pol- 
skie nie osiągneło jeszcze finanso- 
wej pomocy -dla siebie. Dopóki rzad 
polski sam zmuszony jest poszuki= 
wać zagranicznych kredytów i do- 
póki nie dostanie on jakiejś więk= 


szej pożyczki, żydzi amerykańscy 

E polskim żydom pieniędzy nie dadzą, 
Odnosi. się to nietylko do żydów, 
ale nawet wielkie fabryki i przeds 
siebiorstwa połskie nie mogą teraz 
znaleźć pożyczki zagranicznej, po- 
nieważ zagraniczny kapitał żywi 0s 
bawę, że pożyczki te koniec końcem 
zostaną obłożone podatkami, Teraz 
nie pora na wysyłanie delegacji; po- 
wodzenia ona żadnych nie osiągnie. 
należy zaczekać do tejo czasu, aż 
rząd polski osiągnie upragnioną po- 
życzkę*. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO, 
Za 100 złotych: Londyn 36.50. Zurych 
72.50, Berlin noty większe 56.96 — 57.54, 
mniejsze 56.46 — 57.04, wypłaty na War= 
szawę 57.25 — 57.55, na Katowice 57.20 — 
57.50. na.Poznań 57,15 — 57.45, Gdańsk 
71,01 — 71.19. Wiedeń czeki 97.00—97.50, 
banknoty 96.25 — 97.25, Praga 471. 


Zagraniczny rynck pieniężny į towarowy. 


Londyn, N. Jork_4.86 3/8 — 4.87 1/4, 
Holandja 12.11 1/8, Francja 130.70. Belgja 
106.95, Włochy 125.50, Niemcy 20.42, 
Szwajcaria 0 3/4. Dania 19,61 i pół, 
Szwecja 18. pół. Norwegia 23.90, Hel- 


slngfors 193 1/4, Praga 164.12, Wiedeń 
34.58, Warszawa 36.50. 
Paryż. Londyn 130.82, Nowy Jork 


26.93, Szwajcaria 519.50. 

Gdańsk. 100 złotych 71.01 — 71.19, 
czek na Londyn 25.21. telegraficzna wy- 
płata na Berlin 123.346 — 123.654. na War 
szawę 70.96 — 71.19, 100 dolarów 519.10— 
520.40. 

Zarych. Paryż 19.17, Londym 25.24.2, 


Nowy Jork 5.18.2. Berlin 1.23,4, Wiedeń 
73.00, Warszawa 72 i pół, Budapeszt 0.72 
i pół, Bukareszt 2.22 i pół. 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt szterlin- 
„rów 4.86 3/4, tendencja mocna. Za 100 je- 
dnostek monetarnych: Paryż 3,71 i pół 
Berlin 23.80. 

Amsterdam, Warszawa 0.34 7/8. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 


Nowy Jork, 26. 1. — Bąwełna. Dowóz 
do portów Atlantyku i Golfu 40.000, we- 
wnątrz kraju 28.000, do Anglii 11.000, na 
kontynent 9.000, loco 20.50. marzec 20.05 
— 07, kwiecień 19.77 — 77, maj 19.45 — 
50, lipiec 18.87 — 89, sierpień 18,47, wrze- 
sień 18.28, październik 18.09 — 11, gri 
dzień 17.85, 

Now y Orlean, 26. 1. — Bawełna. Loco 
20.00, styczeń 20.14, marzec 19.50, maj 
18.90, lipiec 18.41, październik 17.50, gru: 
dzień 17.50. 

Liverpool, 26. 1. — Bawełna, Otwarcie. 
Marzec 10.31, maj 10.19, lipiec 10.04. 

Brema, 26. 1. — 22.18. 


Nowej taryfy kolejowej nie będzie. 


Obowiązuje 


w niektórych dziennikach stołecznych 
ukazała się wiadomość o „nowej taryfie 
osobowej“ na kolejach: państwowych. — 
Wiadomość ta wywołała oczywiście zro- 
zumiiałe zaniepokojenie wśród szerokich 
warstw spole wa — bo nawet gro- 
szowa podwyżka wszełkich opłat czyni 


nadal stara. 


dziś poważny wyłom w budżecie zwykłe- 
go śmiertelnika. 

Tymczasem, jak się informujemy u źró 
deł miarodainych — nowej taryfy pasażer- 
skiej na kolejach nie wydano. Poprzednie 
normy taryfowe obowiązują bez zmiany. 


—— 


Wystawa GAŁ Park im. 

malarstwa. 4 Z Jienkie- 
rzeżby p wieza.) 

i grafiki. Otwarta 
Czytelnia V SSE OT od god: 

WYXŁ.OD: godz 

i audycje | ae ARS rano 

tadofoniczne AK do 23 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Plotrkowska 91). Dzlały: 
etnograflczno-historycziy 1. .przyrodr'"zy. 
Otwarte zodzićnnie od 10 do 14 1 16 do 19. 

POLSKA Y. M. ©. A. (Piot ->wska R0 Czytelnia 

olsm I biblioteka otwarła codziennie od 4 —:* * 

wleczór. * 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnta pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz, 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNI* TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Plotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 4 
do © wlecz. z wyjatkiem świąt I platków. 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park Im Sienkie 
wlicza. Wystawa malarstwa, rzeźby | grafiki. 


Czytelnia | audycje radjofoniczne. Otwarta od 
godz, 10 rano do 23 wlecz. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front, 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz., w niedzielę od 9 rano do 
1 po południu. 


„Apollo“ — George Canpertier 
(bożyszcze kobiet) 
Pocz, przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 


„Casino* — „Hrabia Monte Christo”, 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wiecz 


„Reduta" — „Gorączka złota” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wiecz. 
„Luna* — Cud wilków 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 I 9.30 wiecz. 
„Odeon* — „Harry Lloyd" w swej naj- 
świeższej kreacji. 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wiecz. 
nNowości* „Chłopi” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9.15. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Cesarzowa”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 
Czary" — „Niedoszły samobójca” 
(z królem śmiechu Maksem Linde 


rm) - 
Pocz. przedstawień o'g. 5.30. 7.30 i 9.30 wiecz, 


Jom Ludowy — „Szpieś” 
Pocz. przedstawień o godz. 7 1 9 wlecz. 


Resursa — „Królowa Saba", 
Pocz. przedstawień o godz. 7 1 9 wiecz. 


ZAKŁAD FRYZJERSKI Poszukiwane swa =" 
PIOTRKOWSKA 17 (w podwórzu) sa dwa elegancko umeblowane łą- 


Ż czące się drzwiami pokoje,(jeden - 

Golenie 30 gr. Strzyżenie Pań 60 gr. va piuro—drugi na mieszkanie) 
Strzyżenie 70 gr. Manicure 60 gr. 

masaże twarzy 50 gr. 


Elektr. 


nym dolarem 


| TY zaś rozpoczniesz 400.000 zł., 


które wygrasz 


w 12-ej Pol, Państw. Loterji, zakupując los 


do V-ej klasy 


w Kantorze Loteryjnym 


5 ZN v li> 
Weinberg; Piotrkowska 42, Td, 7-57 
Ciągnienie w najbliższych dniach. 


rozpoczął karjerę jed- | 


4 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Mieiski Kinematograf Oświatowy — 
„W siódmem niebie”, 
Pocz, przedstawień o godz, 5, 7, 9 wlecz. 


, Teatr Miejski — „Święta Joanna". 


Początek o godz. 8.15. 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Krzyżacy” 
Początek o godz. 8.15, 


TEATK MIEJSKI. 

Dziś, środa, czarujący, zapełniający stale wi- 
downię do ostatniego miejsca „Świt, dzień i noc 
w idealnefiobsadzie wykonawczej Marji Malickiej 
i Aleksandra Węgierko. Dyrekcja Teatru Miej- 
skiego czyni starania, aby świetnego artystę I re- 
żysera pozyskać w przyszłym tygodniu na jeszcze 
ieden występ w przemiłej, atrakcyjnej sztuce Ni- 
ocodemiego, zależy to jednak od układu repertu- 
aru w warszawskim Teatrze Polskim. 

Jutro, w czwartek, potężny dramat Bernarda 
Shaw'a „Święta Joanna" z Marją Malicką w roli 
tytułowej. Kupony ulgowe ważne. Reałizować 
je można od godz. 2 do 6 po poł. w kasie zama- 
wiań. 4 

W piątek XVI premiera sezonu: pogodna, we- 
sola komedja sałonowa de Flers'a, Caillavet'a i 
Rey'a, grana w warszawskim Teatrze Małym 70 
razy zrzędu „Ładna historia", W głównych ro- 
lach kobiecych Marja Malicka, Zofja Czaplińska i 
Iza Kozłowska . Ta ostatnia, jedna z najwybitniej- 
szych artystek naszego zespołu, grająca z tak 
wieikim powodzeniem na naszej scenie popisowe 
rcle heroin komedjowych i dramatycznych, pod- 
jęła się tym razem salonowej roli charakterystycz 
nej, by uświetnić obsadę pięknej, atrakcyjnej sztu 
ki znakomitej spólki francuskiej. W głównych ro- 
tach fnęskich: Alfred Szymański, Jerzy Woskow- 
ski, Tadeusz Białoszczyński. Reżyser Władysław 
Ryszkowski. Dekoracje B. Kudewicza. 

Kasa zamawiań sprzedaje bilety zarówno na 
premierę, jak na dwa pierwsze powtórzenia „Ła- 
dnej historji* w sobotę oraz w niedzielę wieczo- 
rem. 

W sobotę po południu o godz. 3 m. 30 I-te 
przedstawienie po cenach najniższych (od 40 gro 
szy) oraz dla młodzieży szkołnej. Ponieważ przed 
stawienie to zostało przełożone na ten dzień z so- 
boty poprzedniego tygodnia, przeto połączone bę- 
dzie z obchodem 63-0i rocznicy Powstania Stycz- 
niowego. Poprzedzi więc ie krótkie, podniosłe 
przemówienie prof. Piotra Gorczysowskiego, po- 
czem odegrany będzie potężny, wstrząsający dra 
mat spółczesny Stefama Żeromskiego „Po nad 
śmieg bielszym się stanę". Środowiska zamiejsco- 
we zechcą możliwie najśpieszniej zgłaszać się pa 
bilety do Kasy zamawiań w Grand-Hotelu, podo- 
bnie i zarządy szkół miejscowych. 

W niedzielę o godz. 3 m. 30 po południu po 
cenach zniżonych efektowna komedja wegierska 
„Płomienna noc Antonji". Bilety od jutta. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 
Dziś, w środę, o godz. 4 po południu, dla mło- 
dzieży szkolnej i wieczorem o godzinie 8.15, po 
cenach najniższych „Zbyszko i Danusia”, history- 


z telefonem o ile możliwe, nie- 
krępujące wejście. Dom chrze- 
ścijański. Centrum miasta. Ofer- 
ty pod „Natychmiast, do „Kur- 
jera Łódzkiego. 
Dr. med. Dr. med. 


M. kubliz Różan 


Cegiolniana 43 Choroby skór: 
tel. 41-32 nmo, wonorycz- 
Specjalista cho- moczo- 


Lecze: 


rób RT: We nie sztucznem 
nerycznych imo  głońcem górs* 
czopłciowych. kiem. 
Leczenio szła DZIELNA *% 9, 
słońcem wyży- jet. 24.08, 


Przyjmuje od 9—11 


Przyjmuje od 8-11 
i od 5—8 d 3. 


o 4—3 


— dnia 27 stycznia 1926 roi. 


czny dramat z powieści H. Sienkiewicza. Pozosta- 
raid pA erants przedstawienie dla mło- 

e: o nabycia w kasie od god: = 
tùdmie. ui 

W czwartek i piątek dwa ostatnie wieczorowe 
przedstawienia „Krzyżaków”", 

w sobotę, wieczorem premjera arcywesołej 
krotochwili w 3aktach p. t. „Jarmark małżeński", 
Ceny najniższe. Bilety: codziennie od 12 do 3-ei 
i od 5 do 10-ej wieczorem. 


DZISIEJSZY KONCERT JULJANY AINI. 

Jak bylo do przewidzenia włoski wieczór aryj 
operowych Juljany Aini (Juli Mendelsonówty) wy 
wołał zrozumiałe zainteresowanie ze względu na 
wielce utalentowaną artystkę oraz na arcybogaty 
program. Dziś więc w środę, o godz. 8.30 wiecz., 
w sali Filharmonii powiłają naszą uroczą rodacz. 
kę wszystkie lodzianki ł łodzianie i zgotują jej 72- 


Nr. 21 


służoną owację. Akompanjować artystce będzie 
Jeanne Bueren. Bilety psrzedaje kasa Filharmonj: 


PORANEK MUZYCZNY ORKIESTRY 
FILHARMONICZNEJ. 

. Najbliższy poranek muzyczny orkiestry Pilhar 
monicznej odbędzie się w nadchodzącą niedzielę o 
godzinie 12-ej w poludnie. Poranek ten uświetm 
znakomita śpiewaczka koloraturowa Berta Craw 
ford, która cieszy się wszechświatową sławą ! re 
klamy żadnej nie potrzebuje, gdyż nazwisko Je) 
mówi samo za siebie. Program przedstawia się ns 
der imponująco a mianowicie: Rossini: Uwertur” 
doop. „Cyrulik Sewilski", Schubert Niedokończo 
na symfonja, Meyerbeer: Arja z op. „Dinorah“ 
Delibes: Arja z dzwoneczkami z op. „Laftie", 
Verdi: Arja z op. „Rigoletto", Handel: Largo, Rim 
skij-Korsakow: Kaprys hiszpański. Ceny biletów 
dostępne dla wszystkich od 1 zł. do 4 zł. 


APN ES TATO E ZA OENAR SARRE F TYT ZOK EE ET 


Nofowania cen ziemiopłodów 


w Łodzi i w Poznaniu 


otrzymać można codziennie w Agencji Wschodniej. 
Dśdział w Łodzi, Trauguita 6, Hotel „Sauay” 


Telefony 23 51 i 21 50 . 


OGLOSZENIA FUCHSA T0 MUR 


o który oprzeć się może bardziej ja 
kwiaca firma; mia wk Sn 


el 
tylko się zwróci © 


upadnie ioro 
a rekawa T, 


AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ 


FUCHS. 


* Piotrkowska Ne 50, Tel. 21-38. 


Aśentów | Kuryer Polski 


zdolnych do odwiedzania klijenteli po 
mieszkaniach za wysoką prowizję — 


POSZUKUJE 


Szwalnia 


T-wa Ochrony Kobiet 


&ódź, Piotrkowska 104-a 
Szyje bieliznę 


meska, damską, dziecinną i pge 
ścielową, oraz 


kołdry I akaźury, 


Dzierganie dziurek, 
kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
( znaczenie i plisowanie, 


Pierze i puch 
ł pościel na zamówienia, 


Ceny przystępne. 


z Milwaukee, Wis. 
Jest najstarszym i największym 
polskim dziennikiem w Stanach 
n” Zjednoczonych. nn 
Odzwierciadla wszechstronnie 
wszystkie przejawy życia 
polskiego na Wychodźtwie. 


Kuryer Polski 


przynosi też najlepsze 
rezultaty z ogłonzeń. 


Prenumerata na rok wynosi 45 sł pa 
E kwartalnie 9 zł. p. 


c łoszeniowe: 6 zł p, za 
Gal Mlesaowy. lab, 10, 2x od dowe 


Adres 
KURYER POLSKI — 435 Broadway 
Milwaukee, Wis. 
U. 5. A. 


Cena prenumeraty: 


LO 202 202/783 
Na prowincii © - = — = „40 
Zagranicą AC, „CA EELIS » 6.00 
„Łódzk. Echo Wiec” 1 „Kurjer Łódzki” łącznie zł. 6.90 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 


Wyd. Jan Stypułkowski. 


e Qgłoszenia zamiejscowe o 50 proc, drożej. 


Ceny ogłoszeń: Zagraniczne o 100 procent drożej. 


Przed tekstem | w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy t-łamowy (strona 4 tamy) a a EAE -fod, E E (UMÓW 

Za tekstem + + +, 5 m a + - - ie administracja nie odpowiada. 

Nekrologi + + + 5 0 « «e - . Lek S: Artykuły nadesłane bez oznaczenia brnoracjum uwa 
fikaty « 23 a o U „4 s tane są za bezpłatne. 

zy . k A 6 » - = z - = 10 a Rękopisów zarówno użytych lak i odrzi cze vch cedake 


Drobne 10 gr poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. eja nie zwraca. 


jdbitt drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
perper OL Zawadzka Nr. L 


pn 
dakcję i wydawnictwo odpowiada: 
eiea Władysław Ulatowski 


